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Po11łoski o zuslrzeleniu 11en. Bluskowilzu. • 

Ostatnie dni SIQwacii? 
Blokada Tientsinie 

Sytuacja z godziny na godzinę st a je się coraz cięższa 
LONDYN, 19.6. - 10 dywizji niemiec 

kich czeka w Morawskiej Ostrawie na roz 
kaz wkroczenia do Słowacji - ja!k dono­
si specjalny wysłannik „SUinday Express". 

Oto szczegóły tej sensacyjnej korespon 
d~ncji: 

Między Niemcami a Wę.grami miał 
doj'ść do skutku układ. 

Słowacja ma być rozebrana. Jedna trze 
cia miałaby być włączona do Rzeszy, a 
·dwie trzecie przypadłyby Węgrom. 

Agenci Gestapo czynfą wszys~ko, aby 
Słowaków i Czechów sprowokować do an 
tyniemieckich wystąpień, co byłoby dogod 
nym pretekstem do włączenia Czet:h i Mo. 
raw do Rz.eszy i rozbioru Słowacji. 

Korespondent twierdzi dalej, że na tle 
metod stosowanych w Czechach powsta­
ły poważ·ne tarcia wśród niemieckich czyn 
ników decydującyclil. na terenie protektora 
tu. 

Kursują pogłoski o tajemniczej śmierci 
gen. Frederica,. który rzekomo został za­
strzelony przez własnych oficerów. 

Z·nLknięcie gen. Blaskowitza z Pragi 
wywołuje też rozmaite pogłoski. 

Wedłua jec:Lnych został on również za­
strzelony, ~vedług innych pQPadl w niełas­
kę i przeniesiony został do Brus Wschod­
nich. 

z Pragi znikło wielu znanyoh działaczy 
<:zeskich. 

GDZIE SYROVY?. 

na terenie Słowacji, otrzymali nakaz natych 
miastowego powrotu do protektoratu. Za­
rządzenie to wywołało w opinii słowackiej 
oburzenie. 

W Słowacji sytuacja z godziny na go­
dzinę staje się ·coraz cięższa. W wielu 
miastach brak żywności, rozrzuc.ane- ulotki 
antyniemieci<ie powodują masowe aresz­
towania. · 

PROWOKACJE. 

Nie wiadomo, co dzieje się z gen, Sy- Niemcy w Pradze prowokują ludność. , 
1ovym. Mieszkanie jego w Pradze jest pu- Ze szczególną lubością przemianowują 
ste. większe place i ważniejsze ulice nadając im 

Sprawę śmierci żandarma Kiniessta wl n.azwy wybitnych hitlerowców. 
I:ladnie Niemcy zatuszowali całkowicie. Pomniki czeskie pokrywane są swasty-

Aresztowano lekarzy, którzy prze.pro- kami, lub P~ .Pro.stu usuwa.ne, . 
d 1.k , 1 k a1bi't go U·"zy- W Budz1e1ow1cack, gdzie Czechów 1est 

wa za 1. se c1ę zw o z e · "' · · · · N' ó b , t t rm celu aby nie wyszło na s.ześć razy .w1ęce.i,. ni.z 1emc w, za rano 
;no.no, o w ) ' . . . . . Czechom teatr m1e1sk1. 
1aw, ze padł on od kuh niem1e·ok1e1. W mieście Czesi zorganizowali zdecydo 

Korespondent „Sunday Times" donosi wany bojkot Niemców. 
z Bratysławy, że granica między Morawa Sklepy niemieckie są puste. 
mi, a Słowacją została zatJ1knięta. Czesi, żydom zakazano w tym mieście uczę-
którzy jechali do sł<Jwackich uzdrowisk n:u szczania do kawiarni. 
sieli zawrócić, a ci, którzy już przebywaią Wielkie zakłady hutnicze w Witkowi-

cach przechodzą całkowicie w ręce niemie 
ckie. 

Na Zdjęciu tłum Chińczyków przed koncesją angielską. 

Df pł!sza do .burmi sirza Iiłnisino 
wzywa do kontynuowania blokady. 

NANKIN, 18.6. - Minister spraw we- p.odjąć nowe kroki celem zapewnienia 
wnętrznych rządu nankińskiego Tsen swoich praw i utrzymanie porządku. 

Pól miliona murek .w darze Ostatnio usunięto 15 inżynierów cze­
skich, którym nie wolno się pokazywać 

Tszun wysłał do burmistrza Tientsinu Mi·nister wyraża dalej nadzieję, że 
depeszę, wzywaJącą go do kontynuowania rząd brytyjski zmieni całkowicie swą po­
blokady koncesji brytyjskiej, jeżeli bo- litykę, popierającą Czang-Kai-Szeka, po 
wiem rząd brytyjski nie zmieni swego sta czym stwierdza, że Anglia powinn.a zwró-

~trzymał min. Ribbentrop. 
na terenie fabryki. nowiska, rząd w Nankinie będzie musiał cić Chińczykom Hong-Kong. (ATE). 

LONPYN, 19, 6. - „Evening Stan­
d.ard" donosi, że min. Ribbentrop otrzymał 
~ ministerst .va skarbu dar w kwocie pół. 
miliona marek niemieckich w uznan\u za 
z?sługi w ak.cji, która doprowadziła do 
zaboru Czech i Mor.'.1w. P:smo zaznacza', że 
dar ten został wręczony na s·pecjalne ży-

czenie Hitlera i przypomina, że Bismarcko 
wi po wojnie francusko--pruskiej ofiarowa­
no również znaczną kwotę pieniężną. 

Warto dodać, że Hitler ceni coraz wy­
żei talent Ri'Qbentropa i niedawno mi~ł ~ię 
wyrazić, iż. jest on większym mężem stanu 
od Bismardka. 

---,ooo---

ŹLI DORADCY ilITL.ERA. 

Czy rozejdz·i_e sie: ·p.o '."k o-:śr·:af·h·'? 
Łódź podwodna ,, Feniks"'.r 

Coś musi nastąpić . ~. 
WARSZAWA, 19. 6. - K. P. pisze: - Ale musimy czekać na to aż do woj­

ny? 
żam za nkh Him.mlera a głównie Ribben­
tropa, wmawiającego kanc~erzowi, że „die 
Demokratien werden immer kneifen", to 
znaczy, że demokracje nieustannie będą 
się wyikręcać od wojny. 

Udailo się uzyskać naszemu sprawozdawcy 
wywiad u hr. R d'Harcourt znakomitego 
uczonego francuskiego i wytrawnego znaw 
cy polityki zagranicznej, uchodzącego we 
Francji za jednego z czołowych ekspertów 
do spraw niemieckich, Hr. d'Harcourt ba­
wią1cy od kilku dni w Polsce, mieszikał wie~ 
le lat w Niemczech przedwojennyc'i1, obec­
nie również często je odwiedza, utrzymu­
jąc kontakty z uczonymi niemieckimi, Ja!ko 
profesor germanistyki Uniwersytetu Kato­
lickiego w Paryżu. 

- Nie, szczerze mówiąc, nie przypu­
szczam, by hitleryzm padł bez klęski wo­
jennej. 

- Czy wybuch jej wydaje się panu 
bliski? 

Cała siła Hitlera polegała na tym, iż 
naród wierzył, że kanclerz da mu wszystko 

- Na to pyta.nie 1J1ikt odpowieazieć bez przelewu krwi. Dotychczas tak rzeczy 
nie zdoła, zwłaszcza, że Hith'r jest człowie wiście było, Ale to Już się s·kończyło ....... 
kiem impulsów. I teraz właśnie coś musi nastąp ić. A nawet 

- Nie wydaje się panu, że Hitler może już niedługo. Bo jeżeli się i tym razem ro-
dzia1a pod wpływem złych doradców? zejdzie po kościa·ch, będziemy mieli chyba 

- Tak właśnie przypuszczam i uwa- spokój co najmniej na jakieś„. dwa lata.„ 
- --0001---

która zatonęła pod Kamranh. 

Prof. hr. d'Harcourt jest wieloprocento­
wym inwalidą wojennym. Pomimo swych 
·sympatyj niemieckich stanął oczywiście w 

BANGHOI (Poł. Annam), 19. 6. -
Generalny guberna:or Indochin. w otocze­
niu przedstawicieli władz zrzucił na szero­
kości wtoki Camrahn w miejscu, gdzie za­
tonął okręt podwodny „Fenix" wieniec, 
składając w ten sposób hołd załodze okrę­
tu podwodnego. Gubernator po złożeniu 
hołdu zalodze „Fenixa" zzłożył podzięko­
wanie wszystkim którzy brali udział w pró 
bach ratowania okrętu, przede wszystkim 
zaiś członkom załogi okrętu podwodnego 
„Espoir", którzy zanurzali się czterokro­
tnie w poszukiwaniu zatoniętego okrętu. 

ObOk miejsce ·katastrofy. 

:o ota r 5.30 1\2 
Bank Polski notował dziś rano doJa,ry 

po 5.30 i pół, funty szterlingi po 24.83, iran 
ki szwajcarskie 119.50, franki francuskie 
14.05, liry włoskie 18.00 (odcinki tylko do 
100 lirów). 

wyświetla najprzedniejsze filmy 1 

Ceny miejsc. na 54 
wszystkie sea~·s~ Q.d gr 
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szereg2ch ojczystej armii p0dczais wojny b I -Ć 
światowej. ~a ~rzeciętą prawą częś~ twa- Auto us runa w .Przenas 
rzy szablą niemiecką, prawą rękę zas stra- 6 -I ~ 
cił, przeprawiając się przez Ren podczas· - I O 0 $ B PO•IOl &O Sł\IElłC• MQI 
jednej z wielu ucieczelk z obozu je11ców. 

- Czy nie uważa pan jednak, że Niem 
cy, niezależnie od wszystkiego, zawsze by­
li groźbą dla pokoju światowego? 

- Niekoniecrnie. Myślę, że z Niemca­
mi Weimaru i Brilninga doszlibyśmy do dlu 
gotrwałego pokojowego współżycia są­
siedzkiego. W -0gó'.e zaś uważam totalizm 
za ustrój wielce do wojny nieprzydatny. 

- A zawsze głosi się, że jest prze­
ciwnie.„ 

- Niesłusznie, Totali zm ma pewną 
przewagę poz·orną w czasie pokoju, dając 
supozycję zwartości narodowej. Ta jed­
ność może jeszcze naw.et wybuchnąć w 
pierwszym okresie wojny większym pło­
mieniem, ale ogień ten okaże si~ słomia­
ny przy pierwszym niepowodzeniu. Prze­
ciwnie demokracje, w czasie pokoju, „po­
żerane sporami wewnętrznymi" stają się 
w czasie wojny spó}nia nierozerwalną 1 

jednolitą, 

WIEDEŃ, 19.6. - Na najwyższej szo­
sie górskiej Rze!ł y t. zw. „Grossglock­
nerstr". wydarzy1J' się w niedzielę wieczo 
rem w pobliżu miejscowości Heiligen 
Bluth wielka katastrofa autobusowa, Au­
tr: • ··~ wypełniony pasażerami wpadł w 20 

metrową przepaść, wskutek złego dz iała­
nia hamulców. 

10 osób poniosło śmierć, zaś 16 dozna 
ło ciężkich 01brażeń. Pasażerami autobusu 
byli w wię1kszości chłopi z Tu.ryngii, któ­
rzy znajdowali się na wycieczce w Marchii 
wschodni~j. (ATE), 

- - -ooo----

'Wierzchołek kra teru 

wy ecial w powietrże. 
SEATLE, 19. 6. - Wulkan „Venia.„ wierzchołek krateru został wyrzucony na 

minoff", którego wybucht zmusiły India1n 1.000 metrów w górę. Płomienie są wid o. 
z okolicznycl1 wiosek do por~cenia swo- CZ'ne z odległości setek kilometrów. Wul­
ich osiedli,· rozpoczął ożywioną działał- lkan „Veniaminoff" znajduje się na Wy­
ność. Jak donoszą z wybr~eża jeden z astat spach Aleuts•ki-ch. Wysokość jego przed 
nich wybuch6w był talk sil'ny, że cały ostatnim wybuchem wynosiła 2.400 mtr. 

---,ooo---

DZIŚ PRE1'\IERA. Pełen romantyzmu, wielkiej n:ilości i poświecenia film, który pozootawia 

niezatarte wrażen,ia. . · ~u pion y z naczek F .O.M. 
U l ·t 1„.1,1. a t u 1.n·„, tworzy milio11y połrzeane na budowę -

,, · .p o lskich ekrętów wojennycb! 
Potężne arcydzieło osnute na tle ?..ktu2.!nrc1. ,. j paclików 0 „ ·~ iowych. reż. Robert Viene. 
Obsada: DITA PARŁO, t:RYK S'fROHEiJ'\1. WIDOWNIA IDEALNIE WENTYLOWANA. -- .·-

t: ' . . -. 
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X·II_ . w_alny ZJ. zd Polskie1· Macierzy Szkolnej·. ŁóDź, 19. 6. - Krwawa tragedia roze Przybyły lekarz pogotowia: PCK. stwier I w ~O~)o!ę wieciorem o.koło,. 23 Ila Ry.nku DrZł 

grałil się wczoraj przy ul. Piotrkowskiej dził zaon Edmunda Mandy i doprowadził i '~111>d1111 ~11111 • Goeb~el> ~oią:,:v &:unochodue, wygło. 
WARSZA\11A 19 6 W · ł • • bi. I k. • d N g z . 1 · 1. t I. k · l\ . "' M d I ·t . . . T s1 uz-ze przcmow1eme pw1tyczne, po ~zyn1 prze. 

· 1v , .. - czorai o g'.) swe w asc1we o 1cze, po s 1e zarowno po r. 25 . am1esz,owa 1 am ma zon owie 1>1 anę an ową co przy omnosc1. a kazał pozdro,vienic, jłlkie Gdańskowi kazał w)'fallic 
dzinie· 10, w sali T-wa Kredyt. Ziemsk. w względem procentu ludności polskiej, jak Manda, 68-letni Edmund i 64-lctnia Maria. zwróciła się do niego, by nie czynił żad- Hitler.• 
Warszawie (ldbyło się XXII walne zebranie i stanu jej posiadania. Swego czasu .Manda był właścicielem zna- nych wysiłków w celu utrzymania jej przy Oczywiście - ze.laniem Goebbelsa - prawo do 

'rr p I k. · M · S k I · p f · d • d · d · kł d k · r · k t k · · d I I · 1. · I p G<lań:-ka rnują l)lko Niemcy .. W konkltu.ji Goebbels 
,1 ow. os 1ej ac1erzy z onej. o re erac1e z a-; sp-rawoz a111e 'l. zia- nego zal! a u raw1ec:Gego, ws u e ie- życiu, g yż c 1ce poc zie 1c os męża. rze·- oświadczył, ie dążenia Rzc-;1.y pokrywają się z pra. 

Obrady otworzył prezes p. W. Sołtan, łalności PMS dyr. p. Józef Stemler, z wła- dnaJk nieuleczalnej choroby - paraliżu po- wiezior.o ją do szpi tala św. Józefa. Stan gnienbmi gdnń~zc1.an, a Hitler, mówiąc w Reichs· 
witając przybyłych przedstawicieli Min. ściwym sobie entuz1azmem, a zarazem rzc łączonego z utratą mowy - ostatnio nic jej zdrowia do tej pory jest bardzo groźny. , ·~H. nic rzucał słów :na ;wiatr . 
. WR i OP., wł.adz rządowych i samorzą- czowym podejściem do sprawy. mógł oracować i do domu zajrzała nędza. O ileby wyzdrowi ała grozi jej sprawa są świat ~ również żdanicm min. Goebbelsa ~ 

· PMS 1 • 268 11 37 381 ł k • ' · popełnił hłąd, jeżeli ~ądzi, że Hitler groźbami da dowych, duchow1eń3fwa oraz licznie przy- 1czy k< , a . cz on ow, Gdy lekarze orzekli przed pa:roma dnia dowa o zabójstwo z li tości. się skłonić do odstl!pi<!nia -0d swych zamiarów . 
. byłych delegatów k.ół PMS, po czym do z czego w rb. przybyło 10.000 nowych. mi, że nie ma najmniejszej wogóle nadziei Zwłoki zabitego Mandy zabratio do pro Na to o~wiadczenie Goel>belsa, przygotowani 

prezydium zjazdu zaprosił pp.: ks. Iwickie W toku przyszłym przewidziane jest na wyleczenie, Mandowa postanowiła sektorium miejskiego. krzykaozc, -0dpowied:tieli wrza~kiem: "Chcemy po. 
go z Pińska, rtm. Spychalskiego, przedsta- rozszerzenie wszystkich agend PMS. wczoraj· skrócić cierpienia męża i po po•rO- Nadmienić wypada, że zdaniem sąsia- wrotu do Rzeszy!" 

S · · · J d · Okrz)ki takie r02lcgly się >ró·wnież wtedy, kiedJ wiciela osadników z \Vołynia, płk Alberta prawozdawca, omaw1aiąc wie e omo .zumieniu się uprzednio z nim zastrzeliła dów, którzy są bardzo wstrząśnięci tą tra- Goebbels przejeżdżał przez ulke Gdańska, udeko. 
z Lublina, Iwaszkiewiczową. z Wiln.a, słych zagadnień, zhżył szereg postulatów, go podczas snu. Następnie sama trzema gedią, Mandowie byli zawsze zgodnym, rowane bardio kosztownie, ale bez odrobiny smaku. 
Kuczborskiego z Koi::i· Młodych P.MS oraz między innymi apelował do przedstawicieli strzałami rewolwerowymi usiłowała po- wzorowym małżeństwem. W niedzielę na akademii w teatri.e miejskim, 
Kaczyńskiego z Lublina. inst. przemysłowych, aby zechciały wziąć b ·ć · · · Goebbels mówił pl)zeszło goclzi.nę o znaczooiu roz· 

z aw1 się zyc1a. woju kultury w życiu narndu. Według Goebbelsa, 
W swym· krót·kim przemówieniu prze- pod opiekę kresowe szkoły zavrndowe, pro wyższość kultury Hitlera 6opo.wodowałoa, że jest 011 

wodniczący złożył uchwałę, stwierdzającą wadzone przez PMS, jak np. w Sarnach, K I k d k w polityce artystą, podczas gdy mężl>'Wie k.rajów de. 
mooną więź, jaka łączy PMS z armią i zł·1 we Włodzimierzu Wołyńskim, Ostrołęce i awa e r z y w 0 U marynarza• mokrntycznych są w tej dzied2inic tylko rzemieślni.. 

.. żył imieniem zjazdu łiołd Naczelnemu Wo- innych. Potrzebne są tam pomoce szkolne, kami. Nieriekawe w)wody zakończył Goebbels ok· 
Ms . • centem politycznym, podkreślając raz jeszcze., że *Ił· 

. ozowi i zapewnienia najpełniejszego odda na które p nie stać. Niezwgkla operat;Jćl na oteanie. dani.a g-Oańszozan powrotu d-0 Rzeszy popiera eały 
111ia i gotowości na Jego rozkazy. Składając podziękowanie wszystkim in naród niemiecki z Hitlerem na mle. 

Z kolei wygłosił referat p. K. Piątkow stytucjom państw. : samorządowym, gorą GDYNIA, 19.6. - W piątek jak wla- no z powrotem na „Lidę", która kon'tynu- W niedzielę w gouzinach popołudni-0wych, na 
ski, dvr. Tow. Szkoły Ludowej· we Lwo- co podkreślił sprawo7dawca wielką pomoc. domo powrócił do Gdyni z portóiw Połud owała swą dalszą po-dróż do kraju. Długi:m Rynku, Goebbels przemawiał Po ru tnec1 

J do młodzieży llitlerowskiej, ale i to przemówienie wie, na temat półkolonii letnich na wsi, ja i poparcie ze stron_v wojska dla PMS. niowej Ameryki sjs „Pułaski". Jest to pierwszy wypadek w historii nie róiniło się wiele od dwóch popl'lzednich. 
~o formy polskiej pracy opiekui1czo-wy- Nie będziemy się tu bawić w gadanie; Gdy statek znajdował się u zachod- naszej marynarki handlowej dokonania Chociaż wfaycie G-0ebbelsa w Gdańsku Marenu 
chowawczej. Rozpor7ął on od protestu na po żołniersku powiemy krótko: „Bóg za- nich wybrzeży Afryki, nawiązano kontakt operacji na oceanie członkowi załogi in- ~ię nadać wielkie znaczenie natury politycznej, ru 

• ' łd I d • h k · ł '" · L.d • · jednak ohe~na jego wixy'ła w Gdańsku nie różniła zywan1ą. ziem p n.-wsc 10 ntc res.ami. p ac . radiowy z po'1skim frachtowcem „ 1 a· nego statku. 
h d ł · d I • się n~czym od je.go poprzednich wyst@pieu proptt-S twierdził raz jeszczE', że jest to Polska, Po przerwie o ra Y toczy Y się a ej zwracającym się o pomoc lekarską dla je- gandowyrh na terenie Gdańska. 

pełna gorącego patriotyzmu, która, gdy od I według przewidzianego programu, po dne.go z członków załogi, któremu przy pra Róznira, zdaje się. poleg:ila jed}uie na tym, że 
.bierze ukradzione du~ze polskie i odpowied czym nastąpiły uzupełniające wybory do cy wpadł do o'ka kawałek rdzy, nie dający J.E. ks. Huacjusz Apostolski obecnie, dla obrony osobistej min. Goebbelsa, mu· 

· · d • · 1· ·· k I • "ł d PMS ei',lła hyc wybitnie powi~rn1 :ilość niemieckkh 
:mo unormuie zaga men1a re 1g11ne, o om ""'a z . się usunąć bez odpowiedniego zabiegu 1e udaJ· e się do Rzymu agentów policyjnych . 
.zacyjne i gospodarczt>, odzyska c.ałkowicie karskiego. _ Wy~tę.pienie mln. Goehl:ielaa w Gdańsku 31a. 

Ponieważ Wypadel{ ten mógł spowodo- W. ARSZAWA, '(KAP)'_ 19. 6. _ J. E. nowi dziś jedyny temat dnia prasy nlemieclciej, sta-
rającej aię <10"1.-le!ć, te wcwrejSMI manifesta<ja lua-

Wać ciężkie komplikacje a nawet utratę ks. nuncjusz apostolski arcybiskup Corte- ności gdańskiej miała -charakter apontaniczny. 
oka, które zaczęło· ropieć, postanowiono si złożył w ostatnich dniach wizytę mini- Gda1hk - twierdz4 w tytułach dzienniki herltn-
dokonać operacji. Ustalono miejsce spotka stirowi spraw zagranicznych Beckowi oraz skie - wypo.wicd:i:Lal SWQ wolt1-. „ Voelkiscl1e:r Beohaehter", wypoiwłltdaJtc ile n 

Pm~ tawi[iele 100 Drau. Koi leHrolentawy [~ 
nia statków, które też nastą.piło w nocy. był przyjęty na posłuchaniu przez Prezy- p~zyłąci.eniem Gdańska do Rzer."Y• dowi>dzi na wstę 
Szalupa z m/s „Lidy" przywiózła chorego .denta R. P. prof. Mośdcklego. pic, że stan obecny hyihy Jeazcze do tznfosiem.ia, gdy 

'dusze własne wynoszą 690.000, fuondusze na pokład ,,Pułaskiego", . gdzie oczekiwał jaik się dowiadujemy, J. E. ks. nuncjusz hr wyznaczony pnez Wer1&i kurator Gdańska spei. 

na obrada.eh 'W' stolicy. „ 
WARSZAWA, 19.(;i. - Dn. 18 czerw­

'Ca br. odbyto się w Warszawie walne z.gro 
rnadzenie Centr. Kasy Kiredytu Bezprocen­
gtowego skupiającej ponad 300 chrz. Kas 
Be7.lproc. z całego kraju. - Po nabożeńs­
twie, odprawionym w kościele WW. świę­
tych przez ks. ;prałata Godlewskiego roz­
poczęły się obrady. Przewodniczył prezes 
A. Mrozowski, sekreitarzował prez. Z. Krze 
miński. Do prezydium weszli: gen: Wen­
!Cel, ks dr. A. Tworek, dyr. Jasii1ski, dr. A. 
·l\Vincz, inż. Waligóra i in. Sprawozda01e 
;z działalności . Ch. C. K. B. złoży! prezes 
rzarz. główn. J. Szmydt. S1Prawo7idanie z 
~zjałalności Kas Zrzeszony~}} Vf. J:;enir. Ka 
"~fe wy~losił i1nż. Wl•ert:fń~ld. Ze' sprawo­
!tdania wynikało, że P. C. K. zrzesza ogó! 
łlą ilość ponad 300 kas bezpr. chrz. W ka 
sach tych jest ponad 35.00 członik&w. Fun 

Śmierłelnr strzał palidanta 
, Niesnaski ~zinne przyczyną dramatu. 

WIELU~. 19. 6. - W mieszkaniu wla 
snym w Działoszynie ik. WielU'nia poztba­
rwił się życia wystrzałem z rewolweru w 
skroń post. P.P. Ko1nstanty Makowski -
Przyczyną samobójstwa jak stwierdzono 
były stałe niesnaski rodzinne. 

Przedwczesna śmierć ogólnie lubiane­
go funk>cjonariusza P. P. - wywołała 
wśród tamitejszej l"ud1ności prrzygnębiające 

la irełt oelo1zeń 
redakt;i• nic edpowiada 

Dr 'HENRYKOWSKI 
Spęcjal, chorób skót'a. weneryczn. i eeksuaht. 
UL. TRAUGUTT A 9 fr, I. p, tel. 362-98. 

Jrzy}Jnute od 8 - 11 r. I od I\ - 9 wleC:z.. 
:w niedziele i świfta od t - 12.3Q po ,oł. 

!'~d Gusluw Kohn 
Specjalista 1kuner • &inekolo1o D11tenn111 

UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Pnyjmuje oll 1- 8-10 i ed ł-8 wieea. 

~~~~~-~~~~~~~~-----
Ult&M , Dll~A 

S. W A ·TN ICKA 
UL. NAPlóRJ{OWSKIEOO 65. tel. 172-33. 

(Ró2 Lubelskie]), front I piętro 
J)rzvimuie od godz. 9-1 w poł. I od 3-8 w, 

. . Dr med. 

MARKO WICZO WA 
Choroby skórne I weneryczne. 

MONIUSZKI 2. tel. 166-~5 
wznowiła JrzyJecla 

obce (pożyczone) - 655.000 - łącznie go lelkarz okrętowy dr Abramowicz. J udai·e się w na'J.lbliżsiym czasie do Rzymu. mal mletycie swój mandat, tymczasem kur.at~r ten 
d 1 300 OOO stw<>rzył prowokacyjny port - Gdynię, ukodzQcY kapitał obrotowy wynosi poina · · Operacja s.ię ud.ała i chorego odstawio interesom gospodat>czym Gdańska. Nic ~e:ł. miwnegt>, 

z.ł, Kasy udzieliły w r. sprawozdawczym iż w warunkach tych gdańszczanie znosili takie roz· 
22 tys. OS()lbOm pożyc:uek bezproc. na su- s I b • • k. wiiµanie sprawy tylko • pomrukiem, domagajęc m~ 
mę ok. 1.900.000 zł. Dzięki pożyczkO!n lrza w o ozie cygans 1m. pcn1~tuPr~~ Rc:~y~edzicl(I t<>c:iyły etę w Moskwie 
bezpr. uruahomiono ok. 2.200 nowych pia naćW roM11owy między 'WY5'łann.ikiem rządu brytyJ• 
cówe!C gospodarczych, handlowych i rze- "~~ Kula -..:......,, pi er si dziecka !!kiego. Williamem Strangiem i posłem 11.ngiel!lk:im 

d A • k" k d •~ ~ . ~ • Seedem z J'edneJ·, a ,..,..,e·'-taw:i·ci·-1 am1· kom1·-n··tu mieś!., oraz po trzymano, uzię i re y1'1- ..-- Ub "" ~u ~ 
'\'i w1·etką i·lość pod"·pa'daJ·ących .placówek. WILNO, 19. 6. - Wieczorem w lesie, l\farcinkiewicrowa :Anna. Kula pistoletowa ludc1we.go spraw zagranicznych - 11 drugiej strony. "' Jui w god:dnacl1 po·rllJllllych stroma eowiecka wysu-W walnym zgromadzeniu wzięli udział de na1Jeżącym do majątku Piotr<>wszczy~na - przebiła dziewczynce klatkę piersiową, a nęle nowe prop<>zycje., ri który.eh wyraż.iie wyniku, 
leg. z 102 Kas Bezproc. z catej Pol•ski w w obozie cyg.anów została postrzelot1a Mair Martinkiewiczowej, która trzymała w kry- że Sowiety również· już weszły im d.rogę pNy5pie· 
liczbie 206 osób. cinkiewkzówna Róża, lat 3 i matka jej, tycznej chwili· córkę na ręku, okaleczyła ra szenia zawa;cia umo"! s ~em~racjami ~a.Chodu. 

•--------~--~~-----~--------~-----• m~. ~wi~o~onapolitja . bza~ pa~ Www~~~~Y~~~~z~a1~fu~ 

gowym w Wieluniu, za usiło1wanie nie~e- miesięcy więzienia oraz 500 zł. grzywny 
galnego przekroczenia g·ranicy do Nie- z zamia.ną w razie nieściągalności na 20 

· · b. d . 1 Gł b ki mula, uwzględnrniąca gwarancJe mepodle.głotici 
:v-m:\i Q ł)e dran.ned O ?Zp1ta a W ę O em. państw bałtycki~h w takle'j )'O&tac,i, kt6ra może by4 
1 wszczę a ocno zenie. · I. 11:a,pb1'Tne hędtie pl'.&1j'ęta pn:~ 2łnglitt f Francj~ 

Baldani świadkowie zajścia - cyganie, Tekstu nowej propo2yicj.i w Lonifynie .ieszci" nh~ 
zeznali początkowo iż Mąrcinkiewiczow~ otrzym!111°• ale n« poth~wi.e nadeszłyc~ 1nI~.cyJ, . 
. , • , ' w tuteJszych kolach politycznych panuJe przl'Swwid. 
1 jej corka zostały postrzelone przypad· czenie, Ze" definitywne włatwienie 1pra'Y'J' uthiału 
kiem przez jakiegoś ptzechodnla, który R~~ji w ~loku . mrtya~esyjinym jest kwewtl1 naj. 
strzelał do psa. Tymczasem o/kazało się, że hhuz.ych Już dni. , 
Ma!rcin'kiewiczową zrnnił jeden z cyganów, . - Dowódca angielski.ej armil terytod~nej, gen. 
'któ · . · • t · 1-.. h d 'ł · b • . Kt'l'ke, w d·rod:ze do H.Isine:k, uilir'zymai 11ę w SZ"tok 

ry meumieję me OuC O zi się Z romą. holmie. - Wczo:rnj wieczorem Wyltd<>Wał na lotni. 

WIELUŃ, 19.6. - Przed Sądem Ok~ęl zewolenia władz dewizowych - po 10 

miec, zasiedli na ławie oskarżonyoh dwaj dni aresztu. 

ob~atele polscy wyzn~ia ewangclic0~ ~-~~~-·~~-~~-~--~-~--~-~~~~~-~~~~~ 
go: Egon Glassnap z Łodzi i Gustaw , 

sku Brc>nuna pod Sztokholmem i spędził wieczór 1 
noc w posels.twio brytyjskim. Z rana odleciał w dal. 
l!ZQ drogę do Helsinek 

Schreder z Bełchatowa. Obaj wyżej wy- N d • • d • J Id k 
mie.nieni zaopa·t:zeni w.różn~ ctok~men.ty, a uzycta W wy Zl8 e me UD OW ym 
a między innymi metryki stw1erdzaiące ich • „ 
aryjskie pochodzenie, przytrzymani zosta- sosnowieckiego magistratu. 
li w okolicy Praszki w c.hwili gdy usiło­
wali przekroczyć •nielegalnie granicę. 

Sąd po rozpatrzeniu ~prawy skaza! obu 
za usiłowanie nielegalnego przekiroczeinia 
granicy oraz usiłowanie wymytu 47 zł. bez 

SOSNOWIEC, 19.6. - W magistra­
cie w Sos.nowcu od kilku miesięcy doko­
nywa1ne były w wydziale me~dunkowym 
nadużycia w związku z masow_ą uciec21ką 
żydów z terenu Rzeszy. 

Na ślad afery WJPadla policJa miejsco-
Dr EDWARD REICHER wa w rezuHacie czego aresztowano 3-ch 
med. urzędników i 3-ch żydów z Sosnowca. 

Specjał. cltorÓb norn. wentrycza. i seksuatn. Jak się okazu1·e, do magistratu w Sos-
Leczenie promieniami Rent2eaa.. 

POt.UDNIOWA 28, tel. itn-ts :nowctn:głaszali się liczni uchodźcy z Nic-
przvimuic od 8 - 11 rano i od 5 - 8 wiccz. miec i Czechosłowacji, kltórzy posiadali je 
- dynie prawo czasowego pobytu w Polsce. 

Dr ŁACiUrtOWSKI I i zglas.zali się w magistracie o zezwole1nie 
Specjalista chorób wenerycznyd1, e~ksualnycJ:i i ek&r. na st~!y ~obyt. PD~redn.ikiem 1'.1ięcłzy ll-

ąch. (Gabinet roentgene • iw1alłolec•1ny) 1.chodzcam1 a ~1rz~dn1kam1 :nag1stra~u był 
PIOTRKOWSKA 70~ teł. 181-83. podobno portier iedncgo z zy<lowsk1ch ho 
Od 8-10, 1-2.30 1 6-9 w. w św. 10-~. foli w Sosnowcu. 

DR. MED. 

ff. KLACZKOWA 
położrtictwo i choroby kobiece 

PIOTl:lKOWSKA 99 tel. 21 ~-66. 
Prsyjm•jo eotl.ienale ed ll>-12 I d S-8 wien. 

LUDWIK Dr.BORUCHOWICZ 
WóLCZAŃSKA NR. 37 (6-go Sierpnia 9) 

telefon 152-68. 
Przyjmuje od 6.30 - 8 wiecz. codzie11nie· 

W niedziele i święta od 12- 1 w poi. 

Dr. SOlOWlfJCZYH 

Zgon welerunu. 
TORUŃ, 19. 6. - We Włocławku zma.rł 

osta1ni z żyjących na Pomorzu weteran 
powstania 1863 r., 97-letni por. GórYki. 

• ZYCIE ZGIERZA 
POMYSŁOWA WYSTAWA. 

Ze względu na dobro śledztwa szczegó 
ły dochodzeń trzymane są w tajemnicy. 

Gruźlica płuc jut nie• 
abłaga~ i corocznie, 
nie rołtiąc r6łnfcy dla 

płot, wieku I atanu, ko1i miliony ludzi. 
PRZY ZWALCZANIU CHO ROB 
PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy­
weiro. m~ezącego kaszla, GRYPY 

i t. P• stosują pp. lekarze -

„84181'1'1 T lł-Y HO l ll N"' 
Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie • 
siq plwociny. wzmacnia organizm i aa· 

I 
~opoczucie chorego oraz powiększa 
warę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki. .„„„„„ ...... „„„„ ... „mil 

Poturbowana para. 
Kra1ik1 Pog1towi1 R1tu1kowe18 

ŁóDź, 19.6. - Wczoraj w kolonii Ła­
giewniki napadnięta , os tała przez Niem­
ców i do~kliwie poturbow.ana 48-letnia 
Władysława Rymarczyk, zamieszkała w 
Łodzi przy ul. Ciesielskiej 4. 

Ranną opatrzył wezwany lekarz p-0go­
towia miejskiegD z Łodzi. 

Na obiedzie, wydanym pmez p<>selstwo brytyj· 
oikie, było m. i. pięciu nsjwybiit!Jiejszych geoe. 
ralów nwedzkich, ~ naczelnym dowódct armii 11· 
di>Wej, gen. Thoernellem na czele. 

Gen. Kirke oznajmił, łe s cliwilQ podwojenia li. 
czebno8ci engiehkiej armii terytorialnej, Anglia jest 
przygotowane do obrony i ewell!tUalny napastnik 
nie poeieda żadnych 'Wid-0lców na zwyeię9two. Gen. 
Kirke pocłheWl, że co.rar.a liar<hiej wuana tołnier. 
ski duch w Anglii i eoraz 1ilniejszy wpływ irojska 
na państwo. . 

- „Atlantic Clippm"' wodował w porcie Lb:bony 
o g. 20.44. Jest to pierwszy reguloamy fot pasaterskl 
ponad Oceanem Atlamyckim. 

- W CW<r!lj odbył rię w Csęstoch-0włe s.faził 
zrzeszonego stra:ilnctwa polskiego, w którym wzi~~ 
udział p01n11d 15 ty&ięcy osób a różnych d1:ielnic Po 
ski, z prezes.cm BWoim se•atoorem Gołuchowskim n 
czele. 

Prezesa Rady MmiatJrÓ'lv reprezentO"wał ppłk, 
Wyszyński, zaś mini::>l·ra sprew wewnętrznych mg&'. 
Feist. 

- W niedzielę lB hnt. obradował w Warezawie 
·~warty walny zjazd delegatów Ki>lejowego Pirzy• 
~posobicnia Woj~kowego, na który przybyło dW>8-
ście dclrgatów ze wszystkich większych 6rodowlsk 
kolejowych z cal<'go krąju. 

Po nahożrń>t11"ic na intencję zjazdu, odprawio. 
nyrn w ko~ciele Zhawiciela, l'OZJ>O<'zęły się o g. '} 
rano w sali Kasyna G&rnizonowego obredy wstępne 
żja.zdu, które zagnił prerus zarządu gł6w11ego Kl'>W 
Wła<lysbw Starzak. , 

Do urzestników 1jazdn wygłosił ołuz~e przem~­
wienie min. Ulrych. 

Zjazd z11koi1czono wysłaniem depe!!Z hołdoio1łi• 
ozy-:h do Prezydenta R. P. i Wod•za Naczdnego. 

- W czornj w godzinach porannych 1okatorzY 
domu przy ul. Wól czańskiej 119 byli &wiadk111nt 
strasznego samobójo.twa lokat0orki tegoż domu, 7:1-
letnicj Wiktorii Bsrtczak. 

De\.ie~nlka od pewnego już czasu nosiła ii~ • 
zamiarem samohój&twa, u gdy oi;tatnio war11nki jej 
bytowania się p-0gorszyly, post~nowila wozorai tar. 
gnąć się na !Woje żyde i wyskoczyła przez okno 
swego mie~zknnia na trzecim piętrze na bruk. po. 
no~ząc śmierć na miejbCu. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia twłoki 11mu. 
hójo~zyni 'lnhezpieczono na miejscu. 

Spec. chor. wenerycznych i skórnych 
Przyjmuje od g. 7-8 rano i 51), - 9 wiecz. 

Gabi ii eł WENEROLOGICZNY ul. Piotrkowska 99 tel. 144·92 

W dniu wczorajszym otwarta została wy­
stawa prac uczenie i uczniów Państwowego 
Oimna7.jUin im. St. Staszica, zorganizowana 
przez prof. Krenia. Obejmuje ona pr.ace ze 
szkła, z drzewa i z metalu - bardzo pomy­
słowe i efektowne pomoce naukowe oraz 
praldyczne przedmioty domowejł;o1 użytku. 

- Również wczoraj pokh,1ty został 
przez Ni·emców nożami 21-letni Franciszek 
Stefaniak, zamieszkały przy ul. Limanow­
skiego 87, który odniósł 3 rany cięte w rę-

1kę. Lekarz pogotowia miejsrkiego udziel ił 
rannemu pierwszej pcmocy. 

7f lec·~nky „P.,.moc''. 
leczenie chor. skórnych, wenerycznych 

I scksuafnych 
ZGIERSKA 56 (Bałucki l~ynek) 

PORADA 3 ZL. 
tel. 101-29 

Dr me . :l u B 1 c z 
Spec. chorób wencryczttycb I seksualnych 

UL. PilSUUSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

przyimuie od godz. 8- 12, 13-3 I 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9-1 l rano. 

Przychodnia 5pecjalna dla chorych 

WENERYCZNYCH 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnych. 

Analizy krwi i wydzielin. 
ZAWADZKA 1. Tel. 206-65. 
Czynna od 9 r. do 9 wiecz. PORADA ił ZL -.----

Dr. mad. 

HENRYK ZIOMKOWSKI 
Chorobv weneryczne, moczopłciowe i skór•c 

Wt,ODAR.CZYK Stanisław , zam. Żwirki 16, "-!l:U 6--go Sierpnia 2. Telefon 118·33. 
bil świad. sz.koln_e Miejsikich ktl!fsów dOq{sztalca 
iący~ „.- Przyjmuje od 3-~ .Wier' 

Ułożenie ich klasami pozwala na zorien­
towanie się w postępach uczniów. W dobo- 6 
rze prac zwrócono przede wszystki1111 uwagę o r ą c o. 
na widoczny w wielu z nich zmysł wynalaz-
czości i piękno kompozycji. Stan pegołl' w l.ołlzi> 

. Uz~tpełn~aj;:i wystav.'.\! rysttniki odznacza- ŁóDl 19 6 _ Dziś rano tempera tura 
3acc sie duzym wyczuciem pernpektywy, do- I • • .' .. · · . . 
borem ·barw i różnorodną techni ką wykona-· w srodm1esc1u wy.nosiła 22 stopnie. Na1-
nia. Wystawa ze względu na znaczne warto- 1 r: iżs za temperatura nocy ubi·eglej wynosila 
ś ci artystyczne ck~r)(lnat.ów zasługuje ze 18 stopni. 
w~z~ch miar na zw1edzcn1e, zwłasr:cza mlo- Ciśn' enie atmosferyczne 751 milime-
d~1ez szkoln<i. z terenu naszeigo .n:uast!l po-

6 
B 1 . 

winna ją ob.eJgeć. tr w. ez z~11an. 
L :z; Słabe w1§trx _eółnoeine 

Zł. 2 „5 0 
Z DOSTAWĄ DO DOMU 

kosz:duie 
ajpopularniejsay dzie11nlk 

. ~,EClł:O~' 
fELEFbN lBZ-48 lub 102-29 

ADRES: Z \YI I R K I 2 
ł PIOTRKOWSKA Nr~ U 
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- toiusz~ w krótkim czasił! poz'!ałi 1 O tys i lic y I ud z i 

WALORY POLSKICH Ro BOTNIKOW D~ma~~~~!i~~~!,,!8~!!'n~~~!~h ~~!~~~·B~ wicz w wieku lat 50, znany i ceniony :iktor Chicago i na Wschodzie. 
polski, utalentowany piosenkarz, poeta na Ostatnimi czasy zajmował się sprowa-

D b 
_ . _ - wiąkszą miarę, oraz dyrektor polskiej ~ ,_ dzainiem obrazów ruchomych z Polski, o-

0 ra op1.eka konsula tow. dziny radiowej i przedsiębiorca teatralny. raz urządzaniem koncertów w śródmieściu. 
Leśkiewicz zma1rł nagle. Na· wieść o je- Dwa razy z rzędu urządził on koncert dl~ -

Ryga, w czerwcu. 
Ewolucja emigracji z Pols·ki potoczyła 

się w ostatnich latach takimi drogami, że 
sezonowe wychodźtwo nat Łotwę wzrosło 
~ krótkim czasie do roli poważnego czyn­
nika gospodarczego. 

. O ~as~anawiającej dynamice tego zja­
_wiSk~ s:v1adczą dane liczbowe, które wy­
ka1zuią, _ze w r. 1933 pracowało na Łotwie 
zaledwie 3.000 robotników, w 1934 r. już 
'O~oł? 10.000 a w r. 1938 cyfra ta prawie 
p1ęc1okroi~nie się zwiększyła, bo ogólna licz 
b~ prncuiących na Łotwie polskich robotni 
kow rolnych wynosiła około 50.000. 

tatów dla robotników polskich doprowa- jednoczącym wychodźców. go zgonie, tysiąqne tłumy odwiedziły dom wielkiego śpiewaka polskiego, Jana Kiepu­
dziły do układów polsko-łott:wskich, które Emigracja sezonowa! na Łotwie ma już żałoby, a w pogrzebie wzięło udzia<ł co naj ry. Leśkiewicz był pierwszym, który :dwa­
regulują wszystkie dziedziny życia sezono- własne życie, które tnQgłoby stać się pięk mniej 10.000 ludności polskiej z Detroit, żył się urządzać kiłka polskich przedsta. 
wych robotników polskich na Łotwie, gwa nym i wdzięcznym polem do popisu dla Hamtramck i okolicy. wień w śródmieściu, w najwspanialszych 
rarntując im czyste i przyzwoite mieszka- miejscowej Polonii. Nawiązywanie kontak Władysław Leśtkiewicz, urodzony w teaitrach i zawsze spotyk!ł się z ·powodze­
nia, dobre odżywienie i traktowanie przez tów napotyka jednak na wielkie trudności Włodzimierzu Wołyńskim, od trzydziestu niem . 
gospodarzy. ze względu na rozproszenie robotników lat przebywał w Stanac'i1 Zjednoczonych, śmierć jego opłakują żona, Stanisława 

Na razie jest to wszystko jeszcze jaJk- rolnyc'i1 po ca•łe.i Łotwie. I głównie w Detroit, choć znany był i w in- i pasierb. 
by w fazie przejściowej, trudno przejść od A tyle jest dowodów, jak bardzo robo-
razu z jednej krańcowości w drugą, w kai tnikom polskim poza opieką prawną po-' Sk d • d. • k • d- • 
dym razie stwierdzić naileży stały i szybki trzeba serca i podtrzymania na duchu w ra Zł O De z Ie c o sąs~ a k1 
postęp w kierunku zapewnienia rot~otni- chwilach przeróżnych rozterek i przejść ser • 
kom warunków zakontraktowanych. decznych, jakie z dnia na dzień życie N• b- I ' -

Naogół element wyjeżdżający za- niesi<> Iepe~ne o Ie nice 
. ' t . . Ś . d . d W-·szystk1"e ObJ.""'VY za1·11tereSO'"at11·a 1·0- • Niewątp.liwie, .na ten stan wpłynęły sta~ 

Ie PQlepszaiące srę wairunki pracy i płacy, 
?"Watrantowane robotnikom przez oba za­
mteres_owane państwa, zasadniczo jednaik 
rob~'m'k zawdzięcza: .to przede wszystkim 
sobie. 

granicę JCS ]UZ U Wla Om1ony nairo OWO, en ,, 

zwłaszcza zaznacza się to u tych, którzy botnicy przy_jmują z wielką serdecznością Beatrice Wood chciała wyjść za mąt za ~two. Jak się okazalo, zabrała ona dziecko 

Staile zwiększający stię popyt na polskie 
rę~e. robocze na Łotwie iest rezulńatem opi 
n11, Jaką sobie polski robotnik uroiJił. 

~otysze w krót~im czasie poznali wy­
.~dk1e w~lory ~olsk1ch robotników rolnych, 
Jch. za/m1łowame do pracy i dużił jej wydaj­
nosć, .toteż należy im na polskic1I ro'botni­
kach 1 do Polski gł~vnie kie11Ują s"W!Oje za­
potrzeboWanie. 

odbyli już służbę wojs'kową. Coraz częś- i ufnością od „Paną Konsula", zwracają Fryderyka Bauera. Młodzieńcowi nie spie- jednej ze swych sąsiadek. W czaisie roz­
ciej występują emi.granci do konsulatów z się we wszystkich sprawach z prośbą o po szyło się jednak do maiłżeiistwa. Toteż mi- prawy przyznał! się z żalem, że jej dzie­
prośbą o pomoc celem organizowania się moc, wyjaśnienie, lub umocnienie w pew- mo, że szczerze lubił swą Beatryczę odkła- cko, którego ojcem był Bauer zmarło. 
w kółka1 gospo,darcze, lub społeczne, kwre nych trwałych zas:1dach. Jak pomocną w dał dzień ślubu coraz to na inną datę. Sto Chcąc zmusić ociągającego się kochanka 
w myśl zasady ,,w jedności siła" gwaran- takich wypadkach mogłaby być rada u- rnnek ten trwał już kilka miesięcy. Pewne- do przyśpieszenia ślubu postanowiła „wy­
fowałyby im w wypadkach ewentualnego świadomionego należycie, życzlhvego miej go dnia Beatricze Wood zjawiła się u uko- pożyczyć" sobie dziecko sąsia:cl.ki, dziwnie 
wyzysku pomoc, a stale byłyby łącznikiem scowego Polaka. Wanda Bocia(1ska. chainego z 5 miesięcznym chłopczykiem. podobne do jej zmarłego synka. Sąsiadka 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Kto to jest zapytał Bmter. ]~to - nie po- oskarżontj potwierdziła w zasadzie treść 

znajesz? - To przecież twój syn. Bauer, zeznań Beatricze Wood i w zakończeniu 
który pod tym względem miał nie jedno na wygłosiła mowę obrończą na n:ecz swej 
sumieniu, skruszony przyrzekł przyśpie- przeciwniczki. Sąd przychylił się do wy­
szyć termin ślubu. Ustalono go na 25 maja. wodów poszkodowainej i zwolnił painią 
W międzyczasie jednaik Beatrice Wood sta Wood od winy i kary. 

Smutny obraz. 

. Warunki pracy 1 ,Piacy na Łołwie, w 
pierw.szych okresach sezonowego wy­
c~ocl~twa, były i~tnie :więcej niż bardzo 
t1ęik1e. · 

Rol~i'k łotewski rozmiłowainy w ziemi i 
~ .s~o1m gospodairstwie, !kosztem naiwet 
naiw1ęk~zy~h wysiłków i wyrzeczeń się ze 
s~v~gio zyc1a prywatnego, stara się pod­
ni~sć. gospodarsłwo i osiągnąć możliwie 
na1w1ę~s:e rezu.Jtaty w tej dziedzinie. 
, Wynikiem takiej poli.tyki jest fakt, że w 
Cłt~żych nawet i gospodarcw dobrze p-osta­
:v1onych. ferma'Ch właściciel i robotnicy ży-
1~ pr~w1~ ż7 w kurnych cha'tach, a żywią 
się w1ęcei mi bardzo skromnie. W takich 
warunlkach robotnik polski nie c'ńce praco­
wać a doceniając swoje znaczenie dial go­
spodarstwa narodowego Łotwy, moi~ dy­
ktować pewne warunki, bo dŻiś już ś:niało 
moi.na sobie powiedzieć, że w momencie 
wycofania polskich rofoych robotników z 
Łotwy narstąpiłby tam zupełny krach go­
spodarczy. 

nęła przed sądem, oskarżona o kiddnaper-

Mąż młotkiem zabił żone: 
Poiworna lt:fna w mifszkaniu. 

W Roubaix rozegrała się straszna tra­
gedia rodzinna, której tłem byla kłótnia o 
pieniądze. Małżeństwo Kebert i Ludwika 
Duflot nigdy nic żyli w zgodzie i często się 
kłócili, lecz obojE: mieli wspólną cec'ilę: 
oszczędność, graniczącą ze skąpstwem. 
Przez 25 lat pożycia małżeńskiego zdołali 
kupić sobie domek i zaos;i;czędzić jeszcze 
1 OO tysięcy franków. 

Duflot zaczął nakgać, aby mu je oddała, 
lecz usłyszał w odpowiedzi, że papiery zo­
stały skradzione. Doszło do gwałtownej 
kłótni, a gdy Ludwika chwyciła widelec, 
aby męża uderzyć, Duflot wziął do rę•ki 
młot i tak długo bił nim po głowie żon~, aż 
popękały kości, a mózg zmiesza·ny z krwią 
zbryzgał podłogę i ściany. 

Z poknvawionymi rękoma i ubraniem, 
Duflot udał się do komisariatu, gdzie opo­
wiedział szczegóły zabójstwa. Dodał przy 
tym, że proponował żonie sepairacj~ i 
chciał jej dać 56 tysięcy franków, !le ko­
bieta odmówiła. 

Stałe :WYS!łki. rz.ądu polsk;ego zdążają· 
ce do os1ągn1ęc1a Jak największych rezul· 

W meksykańskim mieście Zakatepec spłonęło ki.no podczas seansu. Na ilustracji wi­
•. ~ t;. i.;;. dać fragment z pogrzebu 50·ciu ofiar p<>mtm. .- , ~ 

W ostatnich czasach, kabieta po każdej 
gwałtowniejszej sprzeczce opuszczała mię­
ża, lecz wracała po kilku dnia.eh. Ostatnia' 
jei uciecZlka miała jednak inny charaklcr, 
bo Ludwika zabrała z sobą bony skarbowe 
wartości 45 tysięcy franków. Dulfot po ty­
godniu odszukał żonę i zabrał jej torebkę. 
Kobieta udała się za mężem do domu. Prze 
lkonawszy się, że w torebce nie ma bonów, 

Duflot został aresztowany, a podcza<; 
sdkcji zwłok jego żony znaleziono zMzyte 
w jej 11brnniu bony na 45.000 frc.nków. 
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w sieci 
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Nad Nilem 

Uśmiech pię!mej Egipcjanki. 

Odrzucone arcydzi-eJo pozostało w teczce wśród innych, 
które spotkał ten sam los. Tylko Zola deklamowała cza­
sami niektóre ustępy „dla szopy". Przy jak najlepszych 
chęci.ach i dobrym sercu pani .Marużyna ośmieszała się na 
każdym kroku, skutkiem czego nie miała najmniejszego 
wpływu na dzieci. Gdy jeszcze była na pensji, wmówiono 
w nią, że jest p-oetką i odtąd oddawała się wierszoklectwu 
jak posłannktwu. Smażąc, gotując, piekąc - była świet­

ną gospodynią - pitr.asiła wierszyki, wśród których zda­
rzały się udatne. Więc od czasu do czasu jakieś popular­
ne pisemko zamieszczało rymowane tyrady, podpisane 
Z. C. Maruga. 

Izolda, która z zasady przeciwstawiała „prowincjo­
nalnej" mamie jak najdalej posuniętą wolnomyśJ1ność, 

parskn•ęła gniewnie: 
- Mama to zawsze ... Koniecznie musimy ją zaprosić. 

Będzie wesoły nastrój i skorzystamy na tym, bo ona 
wodzi za sobą całą świtę. Na pewno Karol zadzwo•ai 
i zapyta, czy mogą przyprowadzić tego i tamtego. 
~ - Naturalnie - przytakll'ęła Kika. 

Pa.ni Mar.użyna musiała ustąpić. Po chwili namys~u za-
pytała: 

- A narzeczony Loretki wrócH jui? 
-Nie. 
- To gorzej ... 
- Amkowi się ona podoba, to będzie ją neutraliz·o-

wał - rzekła Zola. - Teraz musimy wreszde roz­
strzygnąć, jak się ubrać. 

- Zadzwoń wpierw do Loretki i zapytaj, co ona wło­
ży - poradziła przezornie mama-poet'ka. 

- Mama ma cza-sami dobre pomysły - pochwaliła 

Izolda. Wstała i p-oszła do lustra. 
Młodsza Marużanka była wysoka i zgrabna ale zbyt 

wysportowana, toteż ręce i nogi miała za nadto musku­
larne, a ruchy zdecydowanie męskie. Buj.ne jasne ja·k len 
włosy stanowiły ładny kontrast przy ciemnych oczach. 
Twarz tchnęła miłą szczerością . Niestety w praktyce ta 
szczerość przeobrażała się niejednokrotnie w bezczelno3ć 
i brn trtlność. 

XI. 

Przypadki chodzą po !1udziach. W tydzień po ostat­
niej bytności u państwa Horotyńskich Jarosław idąc do 
domu spotkał s{ę z kolegą, z którym razem kończył gim­
nazj·um i p_olite<:Jhni'kę. P~zywitali się serdecznie. Bogu-

sław Niechsiewicz, z.ażywny blondyn o rumianej twarzy, I 
zlustrował Godziemkę od stóp do głów. 

- Ho, ho, burżuj ca!ą gębą. Nawet nie będę pytał, 

czy ci się powodzi. Ja kiepsko przędę. Należę do spółki 
budowlanej, ale nie robimy wielkich interesów. Poproszę 
cię, źebyś mnie gdzie wkręcił. Pewnie hulasz, że to ha! 
Już druga dama zrobiła do ciebie oko, .a ty nic. Rany Bo­
skie, żeby na mnie kobiety ta'k zerkały! Dawno jesteś 

w Warszawie? Masz dużo znajomości? 
Jarosław uśmiechnął się. 

- Nie wiele. Nie miałem ezasu się rozejrzeć„. 

- Tak? To czekaj. W sobotę jest tańcujący wieczo-
rek u moich znajomych... Czy słyszałeś o rzeźbiarzu 
Ambrożym Ma11udze? ... Ten sam. Otóż mam flirdk z jego 
córką panną Zolą. Szampańs•ka dziewczyna, zobaczysz. 
Ale nie wchodź mi w drogę. Będą inne. Otóż jestem z.:.­
proszony do państwa Marugów. Mogę cię wprowadzić. 

Nawet panna Zola z.az.naczyła, że mogę kogoś wpro­
wadzić ... 

Jarosławowi nie {'hciało się nowych znajomości. Był 

zapracowany, trochę zmęczony i przygnębiony. Obr«~ 

Loretki nie przestawał go prześladować. 
- Nie. Dziękuję ci. Lepiej ty przyjdź do mnie. Nie 

jestem w nastroju do zabaw. 
Michniewicz spojrzał na niego uważniej. 

- Coś ty taki s1kapcaniały? Czy nie fatalna miłość 
(Jarosław milczał). Zdaje się, że zga·dłem... Cho­
ciaż trudno uwierzyć, żebyś ty ... tego ... bez wzajemności. 
Czekaj, j.ak mi się wyspowiadasz, to może ci co poradzę„. 
Ale tymczasem musisz się rozerwać. Ręczę ci, że będziesz 
zadowolony. Przyjadę po ciebie. Nie wykręcisz mi się. 

Daw.aj adres ... A telefon? ... W porządku. Więc w nie­
dzielę o ósmej będę u ciebie, pamiętaj. Weźmiemy tak­
sówkę. A może już masz własne auto? 

- Na razie ·mogę czasem korzystać z firmowego sa­
mochodu - uśmiec'hnął się Jarosław. 

- Byczo. Zajedziemy z szykiem. Dokąd idziesz? Mo­
gę cię odprowadzić. 

Jarosław nie przeczuwał, na jaki szlak żyda skiero­
wało go to przypadkowe spot-kanie z kolegą, z którym 
nigdy bliżej nie żył. Tego dMia wieczorem dostał długi 
list od pani Marużyny, w którym poet'ką w słowac:h nie­
słychanie przyjaznych, jakby się już znali od 'dawna„ 
dziękowała, że przyjął zaproszenie ·i jeszcze je ponawiała. 
Była w tym liście mowa o ważniejszych zaproszonych 
gościach, wzmianka o córkach i obszerny us~ęp o pr.a­
wach młodości do życia. ~,_Ifochany pan Bogusł.awł n~~z 

przyjaciel, mówił mi, że pan unika rozrywek, pędząc ży­
cie wśród pracy i studiów. To źle. Jako osoba sti;:·sza, 
matka itd. itd. 

Jarosław uśmiał się, czytając ten list. 

Złożył państwu Marugom wizyt~. Najprzód wyszła do 
niego Kinga. Chwilę zabawiała go rozmową. Była zmie­
szana, unikała jego oczu, mówił.a urywanym głosem, ;iż 

go to uderzyło. 

- Proszę pana, zaraz poproszę ... 
Wybiegła z pokoj1u. 

Jarosław wstał i zaczął się przechadzać p•o niewiel­
kim gabineciku obo~ salonu, bo przez uchylone drzwi 
widz i ał duży salon, który właśnie. froterowała służąca. 

W gabineciku artyzm. mieszał się z rupieciarstwem. Na 
ścianach fotografie słynnych rzeźb, na stolikach kopie 
gipsowe. Na etażerce czerwono-niebiesko-złocone wyda.· 
nia popularne głośnych poe tów, których popiersia stały 
tu i ówdzie. Długo czekał. Z wnętrz.a miesz;kania dobie­
gały szmery, szepty i cicha bieganina. Kinga wypychała 
siostrę do gościa. 

- Ty lepiej z nim porozmawiasz. Bardzo przystojny 
i elegancki„. 

Kika przep.adała za przystojnymi panami, ale ciągle 

jeszcze, chociaż przestała dawno być podlotkiem, tacy 
właśnie okropnie ją onieśmielali. Traciła wobe( nich 
wszelki . wdzięk, ośmieszała si-ę i nar.ażała na posądzenie, 

że s i ę zakochała. 

Izolda nader skwapliwie zgodziła się iść do gościa. 
Ale wpierw jesz.cze poszła się „popr·awić". Dlatego Jaro­
sław tak dl1ugo czekał. Nagle usłyszał energkzne stuknię­
cie drzwi. Odwrócił się szybko. 

Przedstawił się, panna uścisnęła m1u rękę mocno 
i poufale. 

Usiedli. Izolda założyła nogę n·a nogę, jak mogła nai-
wyżej, i sięgnęła po papierosy. , 

- Pan pali? 
- Nie. Dziękuję. 

Zapaliła sama i zaciągn°ęła się mocno. Nie spuszczał;,. 
oczu z gości.a. W spojrzeniu tym małowało się zacieka­
wienie, krytycyzm i znawstwo. Pod badawczym wzrokiem 
śmiałej panny Jarosław poczuł się z lekka zakłopotany. 

,Wyraził podziekowanoie u zaoroszenie. 
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f[ll lf lJI lJ[Y Krateczki. . • At_ak furii. na ulicy. 
ZJdlWilrSZilWJWkilllUWierSZilCh Hodowca gołęb1.1raau:znv z&ton •lodelt• prawnika. 

W dnia·ch najbliższych zostaną przesła N- ł - kUpDO. - Z Wilna donoszą: śladowało fatum w posta·ci choroby {łsy„ 
~e do Mi·n. Komun·i.kacji projekty mostu Ie os ro z n e w kołach sądowych wywołał ~ilne wra chicznej. Przed rokiem zauważa.no w i ego 
tm. Marsza}ka Piłsudski eo-o. Projekty te ro~ Il k . . żen ie tragicz.ny zgo·n aplikanta sądowego, obejściu się „dziwactwa". Pewnego razu 
patrzone będą przez radę techniczną Mi- e roć byw_ałem na ","SI 1 spo~lądałem 1 t~ mi się pokręciły, ale jak można odróż- 'G. Szczybuka. mgr Szczybuk przyszedł na proszony bal 
nisterstwa. Biuro budowy nowego mosm 1 fa r?snące zb_oza, zawsze przypomi.nało _mi I ~Ić barana od owcy, kiedy zwierzaki te s4 Młodego i obiecującego prawnika prze w eleganckim smokingu, ciągnąc z sobą.„ 
opracowało cztery alternatywy wstępne5u 0 ni_eza~ommaną _nowelkę Marika Twaina identyczne,. Zresztą, czy nie wszystko je- .poduszkę i torbę. Odesłano go do sanato-
projektu mostu im. Piłsudskiego: dwa pro ~ d~te~nik~rzu, ~tory zastępował re?akto- dno, jak się takie bydlę nazywa, byle by rium, sikąd powrócił przed kilkoma miesią-
jekty mostu łukowego 0 5 i 6 przesłach o- ·~ Jakiegos rol.niczego: czy ogr~ni~ze~o tyl·ko dawało mleko, ser i wełnę? cami pozornie zdrowy. Przed tygod·nien1 
raz dwa - mostu belkowego również o pisma. ~awsze_ mam wo.wczas wrazenie, ze W ogó'.1e jednak od zeszłego roku zde- Ił Jl D I O • I{ )I ( I ff, dostał o.n nagle ua ulicy ataku furii, napaclt 
5 i 6 przęsłach. Most systemu łukoweoo pracowa~by~ identycznie. z o~ym_ pecha- cydowałem nigdy więcej nie jechać na tzw. 1" na policjanta i zaczął go okładać teczką. 
jest nieco droższy lecz jest on bardziej~- :V.Ym dzienmkarzem,_ gd_yz moie. wiado_mo- prawdziwą wieś. Młoda panienka prosi, PONIEDZIAŁEK, 19 CZERWCA. Zebrał się tłum, który prz.ybrał wobec 
stetyczny oraz 0 ~iele lepiej odpowiada sct pr_aktyczne z d~1.eclztn)'." rnlnictwa 1 o- abym jej narwał chabrów, a ja przynoszę warszawa I (Raszyn) Szczybuka groźną postawę, usHując go z:.in 
warunkom urbanistycznym. Toteż zarów- g:odn:ctwa _są ?0:Ia1ze takie same .. zresztą jej_ pię_k~ą wiązankę ... ki?nic.zyny (tak przy l inne Rozgłośnie Polskie. <:zować. Obronił go policjant, który zoriei1 
no zarząd Miejski jak Biuro bud·owy opo- nie ~tdzę n_ic smiesznego w pomysle, aby naJmmeJ nazwali te kw1atk1, które narwa- U.45 Teatr Wyobraźni dla młodzieży: ,.Pr~ygoda \ tował się, że ma do czynienia z nienormal­
wiedziały się za tym systemem. Portadt0 pon11dory (pk przypus~czalen~ kiedyś! ro ł~m). Przecież koniczyna także jest nie- doktora Muchołap~kie~o" . . nym. Szczybuka przewiezio·no do szpitala 
B . b d t ł sły na drzewach. Mogą Jabłka 1 grusz;k1 ros bteskawa więc po co by·ł ten cały s'mi'ech" 15.15 Muzyka baletowa Piotra Cza1kowskiego w wy S . d . ł l'k mro u owy noweao mos u opracowa o • d. h? . . . ' . k . k. A K. k aw1cz, g zie m ody a,p 1 ant wczoraj w 

. kt . d· kt b kt. ł 'Ć nąc na t zew ac . mogą równi ez pom1do- A gdy zachwycałem się ślicznymi żółtymi ona111u or ieSl'ry . Henn-ana - z ra owa nocy zmarł. pro Je y w1a u u, ory ma po ącz} ł . . . . 15 45 w· d • . • 
t I t b d . 1 K ry, zw aszcza, ze przy.pommaią Jabłka kwiatkami powiedziano mi że to łubin 1' . i.a o~osCI gospo~arcze mos z wy o em prze u ·OwaneJ u . aro- ks t łt k , . . lk . . I ł . • . ' . • • 16.00 Dziennik popołu<lniow1 wej. Projekty te uwzględniają konstrukcję .z a em, oJor~m 1 wie oscią. w as~t- ktory słuzy 1ako nawóz! Przepraszam bar- 16.10 Poaadanka aktuaina 

sta~lową i żelbetonową. wie natura po~1mna była tak to ~rządz.1ć, d~o, ale to już chyba nie moja wina, że rol i 16.2~ Uti~o~ klawesynowe 
* * * aby, owoce o jednakowym k~ztałc1e _w Je- n~cy sadzą kwiatki na nawóz! A kiedy póz 16.4::. Kron1~a nau~uwa . 

W tych d 'a h db ł . I b dnakowy rosły sposób, gdyz ułatwiałoby niej pokazvwano mi ponsowe róże i oświa 11~.oo Muzy!,a taaecma z .llyt m c o y o się wa ·ne ze ra- t · I l d · I . J • 11.57-18.oo Przerwa 
nie Tow. Przyjaciół Czerniakowa na któ- ? wie u u ziom, ze mną na cze e, onenta- dczono, że z mch będą konfitury (także po 18.00 Koncert orkiestry wojskowej (transmisja i 

rym, poza stroną sprawozdawczą: omów10 CJę w tych. sprawach. j mysł!), spytałem: Londynu) 
. .1 . . . . . k' 1 . Gdy ubiegłego lata byłem w pewnym . . 18.45 l\lu2yka z płyt 

no naJp~ rnleJsze rn:vesty~Je, J.a .1e na ezy majątku, miewałem ciągłe sz.petne „w a-' . - Z in~wo~u? ! -:- sąd~1łe1?1 bowiem, 19.00 Aud)':ja żołoierA~ 
wykon ac na Czermakowie. N aj większy na dLinki"' tylko dla te . . d . P ze wszystkie widocznie kw1atk1 rosną na j 19.30 „Przy wieczerzy'· - gra orkiestra Rozgłośni · k ł . d 1 t t 1 

1 go, ze w .przyro zie wszy . 1 . . . h . . w·i . k' . cis• po ozono na na a o war ą sprawą ca stko J·est 1 ę 0 T d W L d . . wsi w ce u zuzyc1a 1c na nawoz. Nie? 
1 

1 em. 1eJ 
nalizacji tej dzielnicy. , . po Kr c ~e. r~ no. . . o ~I na To nie... 20.25 Audycja rlla wsi z . ó . . I k ulicach nie rosną zadne 1ę.czmiente ani ma- z . . . . 2o.40 Audycje informacyjne, Dzietrnik wieczorny, 
. , . wroc~no r wmez uwagę 111a p agę rn liny, ani truskawki więc niby skąd się mam pr~wdz1wą rozko~zą v.:róciłem do mia I Wiadomości meteorologiczne, Winuomoścl •por. 
dz1ezy kwiatów, którą szczególnie odczu- n t nl s stk· ć? T t . . d . sta, gdz.1e na wszystkim się znam, crdzie towc or:iz Nasz program na jutro . . k . . t d O ód a y w zy im zna . o ez me z1wne . . k d . . . . b . . o • 21 oo IV F . al M h D K 
wk. a Ją m1edsz al ncy mi as. a - ?~ro '~·I . gr - izo, że przygody ubiecrłego lata pozostały wt iem, .Ja .o rozmc U ~zp1eczalmę od cm en f . ko"'~'' ~1kno,.11c rtuzycmf Y . w ramazc 'k' nKi ·1ra. 

1 przy om rnch w tej częsc1 dz1e mcy są ~ . . . b arza 1 wodkę od koniaku. ."~ e .~ym o~icmy z am_ u_ ro ew 
t l t ł d . . któ m1 mocno w pamięci. sk1ego w wykonamu orkiestry P. R. 1 in. 

s .a~ pus oszone prz.ez .z o ~1e1, z ry~t Spaceruję sobie, na przykład, z gospo- W przerwie o g. 22.00: Echa mocy i chwllłJ 
meliczne patrole po!ucyjne me mogą sobie darze po polach pogła k ł . . GOŁĄB. 23.25 Ostatnie wiadomości d2icnaika wiec:rorneio i 
dać rady. 1!1 . . '. . ~ a em uprzepnie k.omunik:it meteorologiczny 

. • • • rę~ką Jakies kłosy 1 mow1ę przez grzecz- Henryk Rypski, wielki amator gołębi, 
Stow. żo!1i'borzan rozpoczęło en ergi.cz- n ość: kupił •na rynku piękny okaz gołębia za wy 

- $liczny owies u dziedzica dobrodzie jątkowo przystępną cenę. Ponieważ oka-
lflą akcję, mającą na celu przyśpieszenie bu · t k 1 ł . . b 13.00 Mu„)1~a poranna z pł•·t 
d D S ł Ż l.b Ja w ym ro u „„ za o się następnie, że bl1'o~ą pochodził z kra , 
owy omu po ecznego na o 1 orzu. - Al . d . . t p I d . 13.40 Program na jutro i wiadomości hiei•ce 

D - ez, rogi pame. o p erwsze to z1eży, doko-nane1· u Jana Szczepaniaka, 13.50 MlłZ,·ka z płvt " om stanąć ma przy ul. Kamedułów, mię- , , 
d I P k K nie owies, tylko jęc~mień, a następ·nie wca gołębia odebra.no a nadto Sąd Grodzki ska 14.40 Wiadomośd 1;iełclowe 

zy u . romy a i ul. ra5ińskieg·o. 1 • ·i· I · d .ie me s 1<:zny, ty ko meu any, bo grad go, zał Henryka Rypsikiego na 30 złotych grzy 17.00 Muzyka z płyt 
W zwia.zku z powiększeniem obszaru · · ł 18 4· M k 1 psiamać, zniszczy ! wny lub 6 dni aresztu. · J mr 3 z P Y1 

miasta st. Warszawy o Służew i Zerań za- H 20.25 Rozmowa z ra<liotluch:icz.nmi - m„. - mruczę pod nosem i idę Terzy Krzeckł. 20 35 .,..,.. d · 
stla po~zeba powi~szenia ilości okręgów d~aj. ~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~·~w•.i•a•o•mmo•.ar1~~.0.r1•~•~~lo8k•·~~e~~~~~ kominiarskich i nadania nowych koncesyj Po południu wyszliśmy w .pole z azie-
na czyszczenie komi.nów. Obecnie Warsza d · 
wa podziel,ona 1·est 11a 65 takich ok.ręcrbów. z1.czką, przechodzimy znowu koło. jak.ie- OSZUKA gos kłosowego pola, nauczony więc JUZ 

1 

We wnioskach, skierowanych do Rady smutnym doświadczeniem, mówię (bo cos 
Miejskiej przewiduje się utworzenie szerc::- trzeba mówić): 
gu nowych olfręgów do ogólnej liczby 92. - Kiepski jęczmień mamy w tym roku, DQłfi~!iił 
Utwo.rzenie nowych okręgów komi·niar- jaik widzę.„ · .P 
sikich uspraiwni obsłiugę kominów i .przy- - Ależ, panie miły, to przecież nie jęcz Z Kalisza donoszą: wie. Roth zgodził się na tę propozycję i 
czyni się do zwiększenia bezpieczeństwa mień, tylko pszenica! I to nawet bardzo Zamieszkały w Kaliszu Szaja Maj zn er wpłacił mu pewną kwotę na ten ce~. 
ogniowego w mieście. ładna pszenica! Wyiątkowo naim się u- w końcu 1937 roku wszedł w porozumie- .Majzner wkrótce \Hęczył Rothowi za-

" * * <lała i w tej części majątku wcale nie mie- nie z 62-letnim Mojżeszem - Majerem h:iadczenie, stwicrdzaiace kuono towaru. 
W ostatniej 'dekadzie kwietnia ukarano liśmy gradu tego lata! Rothem, któremu zaprcponował kupno to- Towar miał być doręcŻony póiniej, po za-

na terenie stolicy doraźnymi mandatami Już nic nie mówię, tylko idę dalej. - warów po taniej cenie na licytacji w Ostro decydowan;u Urzędu Celnego w Poz.naniu. 
karnymi 653 r.owerzystów za nieprzestrzt::- Chcąc jednak wykazać uprzejme zaintere- Majzner pod·obne kupna powtórzył z 
ganie przepisów ruchu kołowego. Sparzą- sowanie sprawami majątku, który mnie taK Rothem jeszcze kilka razy, ale tow2ru nie 
dzo,no również 111 doniesień karnych na gościnnie podejmował, co chwilę miewa- dostarczał. Wreszcie zah1trygowany Roth 
odmawiających zapłaty. łem wpadunki, tyliko d'.iatego zresztą, że Dziś - futro Jeszc:ze udał się z Majznerem do Ostrowa po to-

po prostu prześladował mnie ja1kiś pech. kup los do l-szej klasy war i wówczas okazało się, że dokumenty 
Na kapustę mówiłem więc: śliczne kalafio- kupna są sfałszowane przez Majznera, kto 

ry, truskawki chciałem zrywać na krzakach w ~ole~IUfl! ~r. 1 ~ ~ ry w ten spo.sób wyłutlził od Rotha 3200 
z malinami, o drzewach z gruszkami mó- złotych. 
wiłem: jaka milutka jabloń !, drzewo wi- Majzner stanął obecnie przed Sądem 
ś.niowe o11azwałem akacją - słowem, sta- Okręgowym i został skazany na rok wię-
rałem się przejść jak najszybciej na teren Andrzeia 2 „Promień'' zienia. 
bardziej z.na-ny.Więc z zadowoleniem wkro I Poszkodowany R9th na rozprawę się 
czyłem do zabudowań gospodarczych, by Główna wyąrana zł. IDO.OOO. nie stawił, gdyż w tym samym dniu ra·no, 
obejrzeć ()bory, wiedziałem bowiem, że I oraz wiele iimy;:h. I wskutek rozstroJu 11erwowego, .w swym 
przecież .nie pomylę krowy z koniem. Nie- mieszkaniu powiesił się. 

stety. Były tam również barany i owce i il!lmmmm••••••••••lli 

Lćdź, Jak Raszyn, ora~· 

y UPIEC 
mi~szkaniu. w :Ul! 

WTOREK, 20 CZERWCA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

. i inne Rozgłcś1~'1lolsk i e, 
6.30 Pieśń ponu1na 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7 .OO Dziennik purann~ 
7.15 Muiyka ~ plyt 
7 .30 Komert µora1111y w wykonaniu orkie5try M.a. 

l)'narki Wojennej - z Gdyni pn.ez. Toruń 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Muzyka z. płyt 
8.15 „ Wieruna malkontentka" - diafog (11~ _Lwu• 

wa) 
8.30-ll.OO Pn:erws 

11.30 Audycja dla p1>borowych 
11.57 Sygnoł u-esu i hejnał • Krak•wa 
12.03 Andycja południowa 
13.00-14.4;) Przcrwn (programy lokalne) 
U.45 Kajrrł:em po na~zych rzekach i jeziMnch 

opowi!l.da11ie dla młorldeiy 
15.CO Korr.ert popularny w wykonaniu ed;.ie&tr!f 

Rozgł«>śni Lwowskiej 
15.45 Wiadomości go~podarcze 
15.50 PrzegJ11d aktualnoici finaruowo • go!podnr. 

uych 
16.00 D11ieonik popołudniow7 
16.10 Pogadanka aktualna 
16.20 Recital 'piewaczy 
16.45 Kronika liten1eka 
17.00 Muz:yku tanecaaa a ply\ 
17.45 Skrzynka ogól111 
18.00 Kwmety L. van Beethovma - plyty 
19.00 Audy!ja dla rchotnik&w 
19.30 ,,Przy wienerz)" - wykona orork:iestra flnz. 

głośni Poznańskiej i in. 
20.25 Aud:l'da dla wsi 
20.40 Audycje informacyjne, Dz.i1mnk wieczorny, 

Wi11domości 1ne1eor-olo1Jlczne, Wiadomo.ki ~po!. 
tow& or111. NasJ progr1t01 na jutro 

21.00 IV f estival Muyc:zn\ w ramach ,,Dni Kr.,. 
kowa". Ko.IJ('ert s •mfon1cz w wykonaniu "'• 
ldestry P. . i chór ieńs i trawmisja i; Zuiu11.11 

Królews!\iego na Wawelu) -

w'"tr~crwie () g. 22.os: .t>yploroalyczne przy 
gotowenie Widkiej Wojny - odczyt (z R.ta• 
kowa) 

23.25 Ostatnie wiadomoiki d!itlllnika. wi1ttzo-.r„..- ; 
kon;unikut mcteore>lo11icZA)' 

23.80-23.SS Program Wllirszawy Il 

Łódf, ja.le Rllszyn, ora, 
6.56 Pieśń poranna 

'13.00 Utwory f'r. Schubert• - płyty 
13.40 Wiadomosci bieżqce i program na jutti. 
13.50 Konc&t mzrywkowy 
14.40 Wiadomoś~i giełdowe 
17 .OO Piefoi z W otoleraudy w wykonaniu chÓl'U 

girou. żeitskiego 1. Cupc,y1\skiej i ehóru aimq. 
mę-skieg-0 im. J Piłsu~kieao 

17.25 Nowe n11grimia - płyty 
17.45 Literat11Ta dla wazystkich: „Wyprawa wileit• 

ska" - J. Ka<len • Bandrowskiego 
20.25 P11gadanka aktualna 
2().35 Wiadomości l!ł>Ortowt fok~l.Qlł 
25.30 Za·!,ońcie'Qie audyq•j 

••••'lil'&Hlllll!llBll'l*&iil!llliMBłłll&B&&WE!!lB~l!IEA•l!l!1NAm,mwm11mman•D1DilWl.l!l•!ll$$:m1SM&iil!llEIDl8ri:!#Wll&i#Z· -=!fl..,;ilłMMBllUl!fflM)DIUł1WIBZl-iill-iiilillllmll'lll-*FfllllllEillli&11•11wu1!!!fa••••**•;i1---·eciJM1B1MlllWIB*Bll•EJHnJliltliiiilii&WiEii5iliii17 iiii1dlC'ti!DUB• llmaa-11si.;n;m;$:1?:SlllilWDl!~lil• E•a•••••·111•••••••--

JUTRO ZACZYNA . SIĘ CIĄGN ENIE 
iiMiWMM =•&&A n es 'fi +* 

I-ej Klasy 45·el 
Loleril Kla1owei 

A. 5TEYIN. 

CYGARA. 
>.rchibald L. Stove, bogaty mieszkaniec 

stanu Texas, urzeczywistnił marzenie swe­
go życia i wybrał się do Paryża. 

Po zainstalowaniu się w hotelu, poin­
formował się u portiera o największe towa 
rzyatwo asekur.acyjne, i nie zwlekając, ka­
zał się zawieźć pod wskazany adres. 

- Szanowny pan sobie życzy? - wy­
s-koczył do niego u :zędnik. - Towarzy­
stwo nasze z kapitałem zakładowym pięć­
dziesięciu pięciu milionów franków przyj­
muje ubezpieczenia wszelkiego typu: cd 
ognia, od kradzi eży, od gradobicia, na wy 
padek śmierci, niezdolności do pracy i cho 
roby, obecnie wprowadzamy ubezpiecz~­
nia od rozwodów i od bezdzietności, a tak 
że od narodzin, samych córek w wypadku, 
gdy rodzice życzą sobie syna i jeszcze w!e 
le Innych działów. Premie wypłacamy na­
tychmiast. 

- Na tym mi wlaśnie zależy - wtrą­
cił Amerykanin, nie mogący dojść do sło­
wa. 

- Towarzystwo nasze jest najpowai­
nieJsze ze wszystkich istniej ących, posia­
da filie na obu pólkulach. Ilość naszych 
klientów dochodzi do niebywałej cyfry. 

- A więc, pani mówi - upewnił się 
Amerykanin - że ubezp i eczyć mo ż·na każ 
dy obiekt, mogący p;i ść p as tw ą ognia? 

- Tak jest! Samych premij po żarnych 
wypłaciliśmy od chwili założenia Towar 7.y 
stwa na sumę dziewi ęćdzies i ęciu dwóch mi 
lionów - Z~P.ewnił gorliwY. urz~dnik -

- ' ' f ' •. -' • ,•\• I~ 4 ·: • I''- '>• • , , ~, ,,.,t ... I ,.,-• • "'"I..,~ • \' • , • , ~ 

Szanowny pan życzy sobie z.apewne ubez Ubezpieczyłem u panów cztery ty- - Uwagi swoje raczy pan zachować niec. Teraz my wystąpimy na drogę sądo 
pieczyć swój majątek? siące cygar - rzekł wesołym tonem - i dl.a siebie - uderzył pięścią w stół ubez- wą. 

_ Jako obywatel Ameryki, jestem za- przych·odzę zawiadomić, że spłonęły. Pro- pieczony - zapowiadam, że jeżeli do j utra Jakoż w parę dn: później Stove otrzy 
asekurowany w swoim kraju. szę więc o wypłacenie. przypadającej mi nie otrzymam pien iędzy, wytoczę proces. mał pozew. 

_ Czy wolno w takim razie zapytać, co premii. - Bardzo prosimy - odparł inspektor - Jest pan oskarżony przez Towarzy 
łaskawego pana do nas sprowadza? - Musi pan złożyć oświadclenie na i z godnością skierował się do wyjścia. stwo Ase'kur.acyjne „Ignis" - surowo zwrj 

_ Czekam właśide, żeby mi pan po- piśmie. Jak dawno się cygara sp.aliły? Amerykanin oddał sprawę adwokatowi. cił się do niego prokurator o podstępne wy 
zwolił to uczynić. Otóż, chcę ubezpieczyć Osta1nie dzisiaj, przed godziną. Ten z z.apałem jej bron ił w dniu rozprawy. łudzen ie premii ubezpieczeniowej w wyso· 
cztery tysiące cygar hawa11s'kich. - Czy nie spaliły się wszystkie na - Pretensja mego klienta jest całko- kości piędu tysięcy franków. Zaasekurow.t 

_ Co?„. - zdziwił się urzędnik -- raz? wicie uzasadniona! - wołał. - Towarzy- ny obiekt został przez pana spalony roi· 
Nie było precedensu„. I - Nie, każde z osobna. stwo zaasekurowało cygara od ognia, cy- myślnie, zachodzi zatem fakt bezsporneg.J 

- Skoro nie można, zwrócę się gdzie - To szczególne. Wyślemy natych- g.ara się spaliły, Towarzystwo musi zapła Dszustwa. Co pan ma na swoje usprawie· 
indziej - oświadczył gotowy do odwro~u 1 miast inspektorat dla skonstatowania szkód cić. żadnyc'h zastrzeżeń na polisie nie oda:> dliwienie. 
mieszkaniec Texasu. na miejscu. towano. A zresztą Wysoki Sądzie, czy - Nie wiem. Muszę się poradzić meg' 

_ Ach, skądże znowu! B<mvzględnie - All right! - zgodził się Archibald możemy na to pozwolić, my synowie Fra;i adwokata - odparł strapiony Archibald. 
cygarka ubezpieczymy! Na j.a~ą _sumę ży- - Będę w hotelu po południu. . cji, aby obywate~e . Texasu m!eli _powz.iąć - Tym razem będzie trudniejsza spra-
czy sobie łaskawy pan podp1sac deklara- - Czy cygara spłonęły doszczętnie? - fałszywe wyobrazenie o sp raw1edhwośc1, 2 wa - rzekł obrońca. - Tow.arzystwo m 
cję? Natychmiast ją sporządzę. zapytał inspektor! przybywszy w oznaczo- której słynie nasza ojczyzna? - Uważam, rację, mogą pana skazać na ciężkie rob11· 

- Łącznie z ciem cygara przedstawi.ają nej porze. że zła wola Towarzystwa w tym wypadku ty. 
wartość pięciu tysięcy franków. - Tak jest. jest jawna i stawiam kategoryczne pytanie: - Wyjadę najbliższym okrętem. 

Na drugi dzień urzędnik z gotową poli - Pragnąłbym zobaczyć popiół i miej- cygar.a się spaliły, tak czy nie? - Roześlą za panem listy goticze. 
są, pr~ybył do ho'.elu, by wygas~jącą po. sce, gdzie ~ybuc.hł ogień. . . Zastępca Towarzystwa wybitnie pozba - ~i ęc co mam robić?„. Radźie pa~ 
upływie lat dwudziestu, przehczyc cygara, - Popiołu nie ma, a wskazać m1e1sce . d 'ł ' ł k ć ż 1 nareszcie!„. 
stwierdzić ich gatunek i wyraził gotowość ognia byJ.oby mi zbyt trudno, bo cygara wiany aru "'1'ymo~y, ust owbać wy· :za ' e I - Musi pan iść do dyrektora, zwróci : 
podjęcia przyp.adającej <>piaty. zostały zwyczajnie wypalone przeze mnie cb~a~: w~p.a one nie mogą Y uwaL,ane Z·l Ił pien i ądze wraz z kosztami sądowymi I U·· 

Archibald L. Stove wypłacił należność i i moich· gości. o te Wza~~". S d . 1 h d 'ł . błagać, by zechciał cofnąć s'kargę. 
schował polisę. - Wypalił pan cygara I tąda pan za b' -d kyst 1 ą zie. - wyc 0 ~ 1 kzl. sie I Archibald L. Stove posłuchał rady. To 

Po załatwieniu tych formalności Amery nie premii? - zerwał się z miejsc.a obu- 1~. a _wo a - zwr:cam uw~gę, zeR ient w.arzystwo, zażąd awszy zwrotu odszkod:i-
kanin namiętny palacz, zabrał się do przy rzony inspektor. - To niesłychane ! żart ~ J nie z~ n~sfyc zv~;.c~al. ~· zec zą 

1
. wania wraz z wysoką nadwyżką, zgodziło 

wiczi~nych wyśmienitych cygar. trzeba przyznać, w najwyżs.zym stopniu ira.rzys 'f . Y od go ~ Ja~nic 1 ~yszcz·:!l s i ę na umorzeni e sprawy. 
Palił od rana do nocy i częstował, ko- nie na miejscu! g. ~ie w '[;0 1.sie 0 ~·owie n i.~ pun y, zwa Dziwna ta Europa! - gorz.ko rozmy-

go mógt. - Daleki jestem od żartów - oznaj- maiące 0 Uiszczeni~ premn. . ślał płynąc do kraju w powrotną drogę o ~ 
- Proszę się nie krępować - śmiał mił Stove. - Cy~ara ubezpieczyłem, ule- Trybunał przyznaiąc słuszność cudzo„ bywatel Texasu. - W jednej i tej samej 

się jowialni e - są asekurowane! gły spaleni.u, żądam więc odszkodowania. ziemcowi skazał Towarzystwo na' wypłace spr.awie najprzód przyznają słuszność, a 
Po upływie d z iesięciu miesięcy nad- Trzeba było nic przyjmować asekuracji. nie odszkodowania. . . '~ miesiąc potem grożą skaza niem na cięż-

szedl d z i eń kiedy nie zostało ani jednei:ro - Nie jeste~my w stanie Texas, nie Opuszczając gmach sądu, zastępca To kie roboty. Tfuj! do licha z tą starą cywi-
cygara. ' ::.b przyszło nam to do glowy - mruknął u- warzystwa zw~ó~ił s i ę do adwokata . . ~za~ją! ~olę nasz:i 1 

Stove wybrał się do .T.Qwarzystw.a. rzędnik. _ ~- Wygraltściei kglegoi le~z tQ me kv Tłum. Kw. 
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SPORT 1•. Po znojach i, trudach • 1Ku ociński wygra! 

I : aa • _, : ~~~!w;e!e~o~ł~ę~ at ~~~~odc. ,:~~;:;;~i:~,;;,~~s;El~:t,~-
dl ~ rif .,, ~ 1 ~ • Resursie Kupieckiej w Warszawie uroczy- 1) Marek - Wielka Nagroda Polsk.i i JąC z~. pr_zec1wrnków kilku znanych biega 

HlYKrn 01· erno~l ~nua u 2 lwnjenn; Rlll H r ~~ri~;~~=;~~o~~;idRaf:J'l9:,~~~~bił~~i~. ~~~~f1;·;,VR;J;,te1,"'"";,ąw:'~b;~y ::~.~i~~~~~:~i ~ygrnl zdecydowaoie w 

~ ~ U 1 U Il U · U I Jl · U JJ u I I Na uroczystosc! obecni byli uczes tnicy Zawodnicy, którzy zajęli pierwsze miel Na drugim m1eJSCu znalazł się Sarka~ 
-· Sła b :f.t gra łodzian. - raidu, dziennika1rze, oraz władze Automo- sca w poszczególnych klas.ach otrzymali ma, który uzyskał czas 3:54,6. 

bilkłubu Polski z wiceministrem Piaseckim ponadto nagrody pienięźne pierwsi: po Należy zaznaczyć, że Kusociński biegł 
na czele. 2:500 zł. drudzy z kolei otrzymt11i po 1000 przeciwko wiatrowi. W Wyborgu przypu Zdobn,·cami bramek dla zwyci~zców byli: Wczoraj rozegrane zostalv dalsze piłkarskie 

'tnecze o misrzoswo Ligi. 
Wyui.ki tych spotkań w większości swej za­

liczyć należy do niespodzianek. 

Piontek 5, Wosia! i Pochop!n po jednej. 
Srdziowal P• Rump]er z Krakowa. Widzów 

około d\\'ó:h tysięcy. 

Nagrody zwycięzcom wręczył osobi- zł., a trzeci z rzędu po 500 zł. szczają, że gdyby nie silny wia·tr Kuso-
ście wiceminister Piasecki, wygłaszając Pierwszią nagrodę drużynową i puchar ciński pobiłby rekord Polski. 

W pierwsz)m rzę<lzie zupełnie nieoczckiwa 
1 Ruch zremisował na wlasnym boisko z War 
tą Swiadt:zJr to, do pewnego stopnia o pewnym 
spadku formy długoletniego mistrza Polski· 
Wprawdzie R.uch przez dłuższy okres meczu 
grai w 10-bkę, ale i Warta również wystątJiła 
w oslabionrm składzie. 

przy tym dłuższe przemówienie o tnacze- Marsza~:rn śmigłego Rydza zdobył zespół 

niu Raidu. Chevroleta. w składzie: Kamińska, Pajewa, ~,· 2fy w. qn[~. D· n. d 1vg" ., n "· [ ~, LWÓW. 
Pe goń ·- Cracovia 3 :O (1 :O). 

Pogoń, pomimo braku Wolanina i Jeżewskie 
/!IJ zwyciężyła pewnie, w stosunku 3 :O. Bramki 
<lla lwowian zdobyli: M~ lias 2 i BorowS<ki !. 
Cracovia rorata mało skutecrnie i była zes.po­
lem ii:orszym, Sr<lżiował p. Sasis. Publi.:zności 
5 t~·sięcy. 

Po przemówieniu p. wiceminister Pia- Zagórna. l U ft t U U '~I~ '!J ! !I 
secki udekorował Srebrnym Krzyżein La- Drugą nagrodę otrzymał zespół Che-
sługi inż. Marka. vrolcta w składzie Marek, Mazurek, Ry- - pań i panó mll 

Do niespodzianek raf:że za]iczrć należy przt' 
graną Cracovii we Lwowie z tamtejsze Pogo­
nią oraz wynik rem~owy Polonii z Garbarnią 
w Knkawie. 

Zwycięstwa i nagrody w poszctegól· chter~ W ostatnim dniu międzynarodowych 
nych klasach uzyskali następując zawodni trzecią nag.rodę u·~yskał zespół Fiata: zawodów tenisowych 0 mistrzostwo Fran 
cy: Ghisalba, Szypuła, Rahnenfeld. cji rozegra.no t:na!y w grach podwójnych 

Klasa I-sza. W zespoŁach klubowych Automobil- pań i panów. 

Bardzo niemiłą niewo<lzianke s·pra \\'il nie 
tylko swym zwolennikom, ale i całej piłkars­
ki<"· Łodzi UnitJ.n - Tourinlt przegrywaJąc w 
zbyt przekonywujący s.ppsób z A. K. S-em. 

'·.\ARSZA\VI __ --

Wi~ln ~ W11rszawianka t :O (O:O). 
1) Ghisalba (WJoc'ily) - Wielka Na- klubu Polski pierwsze miejsce zajął zespół w grze pcdwójnej pań mistrzostwo 

groda Polski i złoty puchar A. P. 2) For- w składzie Gi1isalba, .Mazurek, PrbnaslkO, Francji zdobyła pc:ra polsko _ francuska: 
tnanck (Czechy) srebrny puchar A. P., a drugie dmżyna w składzie -Prądzyfl'jki J~clrzejowska _ MatMeu, bijąc w finale 
3) S1ypuła (Polska) brązowy puch:·r A.P. Kamiński, Grosman. , parę jugosłowiańską Fioryan _ Kovacs 

Mecz h. zażarty toczył sio ze zmienną prze 
wasrn„ w;sra była s7ybsza i technlcwe leps:d: 

Forma którą zademonstrowali !odzianie na 
wr.wraj~zrm meczu pozwala na twierdzenie, że 
pobyt ich w Lidze ograniczy sie idrnie do bie 

Zwyclęsrką bramkę dla <lniżrn~· krakowskieJ 
str7elil po przerwie Cholew;:!. Sc;dzia p. Cho1t13' Nagrodę Ministra Spraw Wojskowych 7:5, 7:5. Jędrzejowska grała znacznie Je-

Klasa 2-ga. przyznano inż. Rychterowi. piej niż w sobótę, a nawet cz<;sto ratowa 
żące1<:q roku. . 

Krrótkie sprawozdania z wczoraisuch roze­
granych meczów !,lrzed~ ta wini:i. sie Jak naste-

1) Grosman - Wicika Nagroda Pol- N.:tgrodę Min!stra S;Jre<w Zagrunicz- ł · · bł d .M 
w. HAJDlJJ<l. ski i złoty puchar A. P., 2) Borowik - nych otrzymał Óhisalba; nagrodr Minf5tr 1 a sytuację, poprawia.iąc ę Y athi,eu. 

p~je: 
Ruch - Warta t :t (0:1.) srebrny puchar A. P., 3) Potocki - brą- Komunikacji Ulrycłla - Mawrck; nagrc- W grze podwójrtcj panów zwycięstwo 

Nie~pod.,,iew 1·1v wrnlik remi~nwy. Ruch grat I A p d w· .. t p· k' 'ł odniosła para amerykańska .Mac Neill -

tóDl. 
W d zowy puc 1ar · · ~ tcemmns ra iasec iegc, - zespo Harri·s, bi1'ąc w fi.nale parę francuską Bo 

•1abn. ?a~ Wa ·ta b. ambitnie. Dla artv 7 o- .l\farek - Mazurek i Rvchter. 

~. K. S. -· Union l'ourfng 7:1 (Z;l). 
1-' Nawrot, ii a13 Ruchu S!ot'I. Sędzlcwd a. Ki 3 - p · rotra - Bnwnon po zaciekł-ej walce 4·6 asa -cia. o uroczystościach rozdania nagród 1:i • ' 

::-awarvn. 1) Pronaszko ~ Wielka Na2:roda Pol- vvygłosił krótkie prz"11•0' \' '1'en'1e dyrektor 5 :4, 5:0, 2 :5, 10 :S,. 
c'ierwsze minuty, acz·kolwi~k A. K. S. był dru ~ '- ' " Zawcdy v.rnwołały olbrzymie zaintere-

. 1 b 1 t . · <rl<az'·"'at" na to / l\Rf'U'l\;V ski i złoty puchar A. P., 2) Dzierliński - Rectulski, po czym odbyło się przy1·ęc1·e na J 
nną e'J)szą, a so u me n:e w" '" ' ' "" . sowanie grorn:idząc na kortach tłumy wi-
że drużyna łódzka. w .. ~ak .wysokim stopniu .~le Garbarnia Polonia 2;2 ~2:0). , srebrny puchar A. P. cześć uczestników raidu. I dzów. 
gnie swemu przeciwnik0Tu1. Gira przez pewien w pierwsze! poło\\·ie Oarbarn-a przewazal:-t 
czas br fa niemal równorzt:dna. W ty.m okre- it anak po przerwie otJadla z sil i Pnlonii udało Ł K s , I 
sie czasu udało się Union Touringcw1 z<lob:1-:: się \\·yrÓ\\'nać. Sodz;iowal p. Strżclccki. I pro· ............ vadzi.- ••• Dru'~.vna W1"'dz''°Wa 
prowadzenie ze strzaJ.u Strzelczyka PO rzuci... I e e e 'TY "~' , ~ 
wolnvm. · 1.1 si" cie- TABELA LIGOWA. 1111 urg· .01„'L-j Złl...,Odó.., płgw~„11.&<i"'b. „

11

1 wysu.'1ęła się .na fierwsz~ miejsc.e. A. K- s. ani na chwil ~ nie POZ\VO I ... . n n n '"' „„„ „ ' 
szyć łodzianom z tego sukcesu. Po rozecrranych wczoraj meczach, t,i- I Sensacią wczoraiszych meczow o mistrzo-

Niem?I w tej samej minucie, łtuż po rozoo- bela rozgry~vek ligowych przedstawia sw W drng:m dniu zawodów pły\\'ackich o ml- W ogólnej pumkacii po dwóch dniach pro„1a 
1 
stwo kJass B w grupie łódzkiej było zwycięs-

częciu gry, Piontek, wyrówna!. . . i·ak następuje: 
1 

sirzostwo Olm;gu Łódzkiego uzrs·kano następu- <izl LKS 991 pkt. przed Ma·kabi 437 p. Zniczem , two Hakoalm nad leaderem w tabeli - ló<lz-
Od tej chwili przewa·ga chorzowian z. mmu 'I · t kt t br 1 jącc wyniki: 349 p. i Borutą 68 p. I kim Sckolem. tlakoah zwycięży! w stosunku 

ty na mi•nulę roś.nie, przy cnm prowadzenie dla lCłub 1 ' gier 8 ~ p • s . · 1· 400 mtr. stylem dowolnym panów: i 3 :1 (1 :O) z.dobywając bramki przez Cytrona 2 
swych barw zdobył na dwie minuy nrzed przer 1) Ruch 10 1J :5 39: 11 I<lasa I; 1) Konikowski (ŁKS) 6.41,5 przed ft li k . .;i ł S (i i A \';euusa 1. 
wa l'ionelc 2) Wisła 9 ·12 :6 18: 13 I Leśniakiem (ŁKS) 7.04 i Kosi!1sikim ŁKS). rl1S a ZWJC\ e~Y a twe ei Sokół niezad.owolony z orzeczeń sędziego 

w drui:iei połowie syt~uacia ule)?;.a gruntow- 3) A.K.S. 9 11 :7 26: 13 
0 

Klasa li: l)TKa(ufma)n (Makabi) 7.92,4 vrzed Międzypaństwowy mecz w K'ltowicach. O'PUCcił boisko na 8 minut przed końcem me· 
nej zmiqnie. A. K. S. zdobył całk?w1łn rr~ewa· 4) Warta 9 11 ·7 24:13 ołębiow~ikim · ŁKS) 7.02,8. czu, wobec czego sędzia p. liendeles odgwizdał 
'1'.e trwaiaca, aż <ln końca spotka111a• W 1e.1 cz7~ , g 11 :7 l9·15 Klasa 111: 1) Ma~er (Makabi) 7.35 przed Wyr W Ka towi.cach odbyt się mięclzypańst wal:<O\Yer na korzyść tlakoahu. 
śt.l grY U11io11 Tr,1.1111.sr i3l(c:dybv zwielme ni~ 5) Pogon · · w;.c,kim (ŁKS) 8.20.6. wowy mecz szczypiórnia:ka Pohka · _ . Ponlew~ż w dn:u wczoraj8z~•:n Widzew_ po-

6) Ctarnvia 9 10:8 12:20 10() mtr. stylem klr'sycznym pad: jk t c:; k 1 (Alek a d ów) 5? (3 1) d n 
i! inial. t . 10 8·.12 17·.24 J(la~•"· II·. Port11e.1· (iMa,k) ?.l~,5·, Szwecj-a. Zwycięstwo odniosła Polska w .ona ~c o s n. r . . :. ; , . rnzy. a Naip::d rhon0\\'\an v.r~l wprost 1<r11rer n :1·3. 7) Garbarnia - - v , • • • . • 1 ',.'1.dze·ya wysunrła się na pierwsze m eisce w 
zl"naiar ni<liPonC" 0 'k1;isk\. . 8) Polonia 8 5:11 16:19 Klas:i Jlł: I) fichówna (ŁKS) 1.58.7 t>rzed stosunku 8.6 (5.3). W p1e1wszej połowie' tabeli i ma już zapewnione m'.strzostwo. 

"~żd:i n'·c!a A. K. sd.-1.1
1
.no<ii wh sa'11mc eznat1t;10,.~ 9) Warsrnw:.rnka 8 4:12 13:22 fn~0r0y::mhot·,~\n5:\ty(leMrnakkab1 ai~.,2c·z1111Y.81.n panów· P.ol.ska mi~ła prz_ewag1ę, n8atom1i~st 1 wpc.lru-1

1 
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konaKt Mhabkab

6
i 

1
3:0("'il)z,gier-

"lli'c:H h:\mki. Sno~ró icznyc mo . 9 3-1~ 11·44 " . "" . . g 1ej wa się wyrownaa. l'.'.lm<i da ols- 5{11 oma PO on a ar OC ę : .:;:· . 
,.. k I' . ć <lob" 10) Union-Tourincr . o . Kla•.a l'. 1) Cl101'nacki' (KS) 3.22.6. nrzed Oo 

n r -'""can·1·r.wYC\i :-..)"7 aCl', wyn·~ a.1 p1ę ' Z · ' 0 - " k' "'dot!..yJ· B · 10 · \Hł \ k • J{ " "'"' "" fGWows1dm J. (ŁKS) 3.24.3 i !(alowskim (Mak.) 1 " u 1: LIJI w i cz, ,y oc arczy l u-
v::> .' t ~·~a ficzbe bramek_ walsk' po 2 K k · T I 1 Dl 1Co oao. no pr 'J ro ... we0. ~ 1 1·'ł. 3.35-2. i , azc 1 w an o pD • Il o:11 łT eo <>Ol 

• -._ · Poza lrnnk•nrsem Oirtter (Ele·~trit) uzyskał Szwedów bramki zdobyli: Nogrin, i Wad-Sp ł") r ł ~ kJ I ku ł o ac'!... czas 3.24.3: ~rasa 11: Martyncwsk1 (Znicz) 3.33 mak po 2, Nilson i Torin po 1. 
· Przed Porłne!CT'1 (Mak.): Klnsa I!J; l) Zamosz-1 Sędziował p. Mecmer z Katowic. 

w 'k' . . ·1 h • otkoi1 prted tawinj4 I czvik (Mak.) 
W niedzielę zakończyły się w Warsza 1 • ) ni 1 . po~iczGego ny~ 1 )

1
• pt•nów (nu plern-· · 100 mtr. słYlem dow. ntinńw: 

CASINO: - Drapieżne maiet!stwo. 
CAPITOL: - Ultimatum. 
CORSO: - I. Tajemniczy ślepiec: 

li. Kaftan bezpieczeństwa. . . . bi' I ólf nael{'pllJl)to: ra poJel)OfT.11 . ' ) . . ( ]() 1 d J tH L d L" 'w Wte m;strzostwa Polski w sza· I. ~zym miej; .. cil tenisiśd ł.KLTJ: Sii11menson-K.ról K·~~a I: 1 .Komkow~ki Łi s 1.1 .3 prze ur rt:OW!I renGr w uJP.fliJ 3 il\ Ili 
Pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdo- 6: ~. 6:2; Sztcncel - Ccrbcl 6:1, 3: 6, 6:'1; Simmen· \ Cla1k1e111 (Zn'.c1) 1.11.4 :. kla~a _ Il: ~) .Ka~tf1~mn I • •:il • 

był Segda ( 7 zwycięstw i jedna porażka) I ~on - Ccrbd (walkower}; Szt(•ncel - Kr?l o ;6, (Mn.le) 1.20,3. Kla·•n m' 1) SkllrZ!:\U~{! (Zn.cz) I usiunowd zawodnik Galewski. 
· · · · · Al 6: 1, 6: 1. Gra pari: Kind~rmonów na - Pairhlow11 11.26.5 . . . 

przed Paszkinem 1 Sob1k1em (oba1 ze ą G:3, 6:11, 6:1. Cru junlorów: Pfeiffer - ćwiklil1•ln lOn mtr, stYl('m gr1b!eło,;vm pml: Na stad10~1!e KPZ1ed.noczone odbył s1e '~czo-
ska). 6:4, 6 :-1. Grn poclwójtio pan6w: Schenncrt, ~roh. Kla~n y i 1) Nehr:n~ (J',KS) 1,47,8; klasa III rnJ towar:n ski mecz Jeklkoatletyrczrty mi~dzy 

EUROPA: - Miasto chłopców. 
ORAND ł<INO: - Francja czuwa. 
IKAR - „Indie mówią" 
łnA: - I. Kościuszko pod Racł<.w'ca1 •• 

Pierwsza runda zawodó\.V piłkarskich o nrnn - • "·nwir, ćwikliń,ki 6:4, 6;1. Gra .m•c 1"· Frv;Jr"ch6wrtn ( rk.) ~'.0'7. KPZiodnoczone a Tf'SJ z Toma,zowa. 
puchar śroc.ikowej Europy przy n i osia nas tę na: Kimlr·rq•anf1 na, Simmcn«>n - PaJ1·hluwo, S.kokl 7 wieży· J(IQ~:i J: 1) i:i lrhrtT.ak (ŁKS) ~V. oi,:ó.lnei pun~taCJJ mecz zakończył się 

. ' ' . . '7.Cnwic 6:4, 6:4. - . (,' .:;n r:1kt. Kl~~;i n Wlł1knw~ki (I' l(S) a l.41l pkt. ZW):Cięstwem KPZiedncc~one w, stosunku 81 :80 
pt!jąCC v.~n1k1. Dzifki zwy~lrotwu n~cł LKS-cm LK~T zu~wa- $?!L!ff'ln '1X!00 mtr. stylem dow. pań; P1Z~ etym ~· kor~urencii panuw zwycięshvo 

W Budapeszcie praska Sparta, która w lifikonl się do farnłn, w którym spotka si~ z W1m\l· J)J KS 7. J.f2. odmosla druzrna lodz.ka w stosuniku 51 :25, zaś 
ostatniej· chwili otrzymała zezwolenie na - W Zl'icrzu otlbyły i.ię ogólnop~lskio znwooy <:; 7 t~fcta ~y 100 fTltr. •''1".m 7.m'ennym panów: w konkurencji Pań zwyciężyły tomaszowianki 

· t · W k k ·· · · """ciężyła shn-1~ ' 45 "'6 wyjazd pokonała Perenevaros 3:2. ll('ZtllCZe. CCl urrn.C,ll pun z ' ' : 1\ 7n'c7. 4.1~ .. '! przed tJ(S r 4.19.6. "' . 
' . . A b . , .... ł polska zawodniczka J11n111a Ku:-kom=ka • SpydtaJo- Na zawodach Galewski (Zjcdn.) ustanowił 

W Med1olan1e m rozma Z\\ycięzy a wa - 93B pkt. przed Jur~wwsk<! (Lódź) . W koh nowy rekord okręgu w biegu 3 km. w czasie 
Ujpest 2: 1, wreszcie w Bukareszcie Venus kurenrji panów zw)ci<,>st'"° odni6,ł Just (W.waJ "' '7 - 9 min. 24 se'k, przed swym kolegą kłub-Owym 
odniosła zwycięstwo nad Bolonią 1 :O. przed TNwaT.1:dow,kim d~Zi;łie·:z> .,.,,,„;g5~11r;~~)-klnbow, "vri.~ ł~Grtowe. &l'ł'erza Myl5ZJkowskimd 9d.27,8 który również uzyska! 

W . d · I k • I · t · · t i - - a •Hzywrn o •1} się i.," • 6",: cras ]epszy o otychcza~owego rekordu okrę-
nte ~te ę za onczy s1ę ur~1e1 e_n - zgienklcj Bomty na dy-t:rnsic. 50 km. (parami! _cli~ ONU gu. . . 

sov.,ry o n:1strzostwo _Małopol sk.1, , ktory o;nwocłrr_iików z k~·-~~mi wy~e1~owyn11 .. Zwyc1ęz~.Ja NA TORACH ŁUCZNICZYCH STADI . Dot~·chczasowy rekom okręgu należał do 
przyniósł ktlka seni1acyj11ych w~·111kcw. para fodzka SzCZC''lllUk - Gapiń~kl (Ftnster) w .'7:a Wczoraiszy dziei1 upiyn;Jł pod znakiem Kasrirzalka (Kall5z) 9.33. 

\V półfinal e gry po1'edyiiczej· panów sic 1 g. 28.4 sek prtNl purą_ ~ukowsl;;; - Z0"1fcl szereqil ciek;lwych imp;·ez sportcwych. . 
· „ (PTC}. Startowało 43 2awoiln1kow. 1 iak na torach łuczniczvch Stadionu Miej 

Hebda pokonał Gotscna,lka 3:6, li: 1. 6 :2; _ Na korta"h w Helenowie 1·oz.poczęły 1ię m•- ~l<ieczo odbvlv sie dwudniowe zawody w 
w drua;m zaś pólflna\e Tarłowski Ko1'icza- strzostwa tenisowe Łodzi, organi'Zuwune przez LKLT strzelaniu z łtiku (17 i 18 czerwr?) z cy­
ka 6·4"' 7 ·5 przy czym Kończwk w drugim Odbyty sir picrw>~c gry w konkurenc~i lokalncJ. Idu Jl mistrzostw lucznictych o mistrzcstwo 

· . · ' · 'd .ł 5 .3 . . . ł d . tb I Turniej ogólnopolski polrwa od 23 do 2~ bm„ prz) z . D zawodu' w tych stanPłO 5 za-
i;ec1e. prOWa 7.~ ,, 1. mta W~ Se 0 e. CZ)'m 1'CZlll<J W 11i111 udział znrnni teni siści polscy ' m O'ICl'7a. 0 .,. 

F ł k · ł I Vy ] wodnlczdlc i 16 zawodników. ·ma za ·onczy s1ę sens2cy.1nym Z\ - Hebdą i Zofią Jedrzcjow&ką 110 cze e. W zawodach wzięli udział ró.wnież zawo-
eięstwem Tarłowskiego nad Hebdą w pię . - w .z~ierztt odh~ł s;ę. ITIC('Z le~;:koatletyczny dnic:i:ki i zawc dnicy z innych miast. . . . 
"!u setach 1 :6 6 :3 6 :4 4:6 1 :6. między _mteJSCOwym Grnm. :m. S_taszic-a . a S;-kolą Ostateczne weryfikac.1· e przedstawia.Jl}. się 
"" ' ' ' ' Sale:i.janow. Mec-z wygrnło g1mnazJ11m zg,erskie " . 

W finale gry pojedyńczej pań niespo- sto~uhku 56:45. . i nas~pt~1ąc~: ku e cje Ł Xll _ (odległości 
~ziewane zwycięstwo odniosła Zofia Ję- -:- W K~to"'irar~ odhyło się rorzne walned 7..v' dł11aiaen:ei,ró~tie )r ~i) . Pańi Kurkowska - Soy-
' · " · k 1 O o 6 ·4 branie Pol•k•~r-o Zw1ązlm Atłetyznego p1-zy u zta- ..., i " ' . . . , . . p k') 
drze,1owska, b1iąc ł_ttn1e\~S ą :.0. . . le delrgató.w Warszawy, P()znania, P~morzn, Lodll, chajowa Janina (mistrZ\'.nt swiata 1 os i 

\V Kopenhadze W m1ędzypanstwowym Krakowa i ślą>ka. Na prezesa PZA został pouowm" P.kt. 938. 2) JUrkowa Janina pkt. 430, 3) Ku-
n1eczu piłkarskim Dania pokonała Norwe- ,~rhrn11y pre-zrdent m. Katowic dr Kocur. s1Mka Anpa okt.kl 17. . Ł XI! ( dl 1'.Yłości 

• f) 3 - Mi•trz piłl~ar,ki Luxemburga „Jerrncs,e" ba- Panowie. Kon urenc1e . o e,., ) 
gię :~ · . ł 'ł wił wczóraj w S;arachowicach, gdzie uległ mistrzu· <lługi'e i krótkie). n p. Just lan pkt. 804, 2 

- :Na kortach w ITeleno••,e rozegranv zo~tn po . k' J 1. . k . SKS . 1·4 Twai·dowski· Kazim v·kt 755 3) Skrzvpkow . . · . · d ; . Wt war•zaw,· 1!' 1111 o rfgoweJ .owi . . . ' . . • . 
finałowy merz tf'n.1'°"''" o m1s1rzo,111 0 rnzynowe I . . W d . W k' Tadeusz pM 684 
okr~gu mię<lzy LKLT .i J.KS-em. ~ecz zukol1f"Zf . - V:ybr~no kierownictwo Y z_ialu. . l\~Y s i P zawodac'h· o gÓdz. 19.30 odbyło się w 
się nirepod7i<-wanie wys~kim zwy··ię~tw•m ŁKL I I n1ku l~v1 bor~wt \~ ńskWla~ .n~\i~goM l~i:r~w~~rd: «ali 8osiedzeń Rady Miejskiej uroczvstc roz 
w sto·tmku 8. 0 wesz i pp.: .., ęp1e , 1.nia Si i, a r , , < • : d . -

' ' · · szrkiewicz, Kowalski, Szumlaik i Kowalewski. danie nagra . 

POBóR ROCZNIKA 1918. 
· W dniu jutrzejszym przed Komisją. Poboro­
wą. Nr. 1, winni stawić się absolwenci szk6ł 
'średnich urodzonych w roku 1919 i młodsze, 
zamieszkali na terenie 2 8 5 8 9 i 11 Kom. PP., 
a to absolwenci Pań~tw. Męskiego Liceum Han 
dlowego - Al. Księży Młyn 13, oraz poboro 
11r; rocznika 1918 zam. na terenie !J Kom. PP., 
o nazwiskach na lit. A Il C D E F G H I J. 

Przed Kon1isją Poborową Nr. 2, winni sta 
wić się poborowi rocmik6w 1918, 1917 i 1916, 
1am. na terenie t 4 6 7 10 12 13 i 14 Kom. PP. 
e nazwiskach na wszystkie lit, poborowi, którzy 
1 różnych przyczyn nie stawili w w~·żej ozna­
czonych terminach, oraz którzy w ub. reku na 
poborze głównym otrzymali kat. „B". 

Przed Powiatową. Komisją Pob·orową w osa 
cizie Rzgów (lokal Straży Pożarnej) w dniu 
dzisiejszym, winni stawlć się poborowi roczni­
ka 918, oraz z kat. „B'' wszys~y z terenu gm. 
Cospodarz. 

Jednocześnie zebrani postanowili zwrócić ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. się z allelem do Zarządu ŁOZPN, złożonym o­
becnemu zebraniu prezesowi ŁOZPN 11· Ko- Gimnazjum Staszica (Zgierz) - Gimna­
nop-ce, bv przewodnictwo Wydzial'll zostało po zium Mechaniczne -Tow. Salezjańskiego 
wierzone p. Wardęszikiewiczowi. (Łódź)1 56:45 pkt. 

Do czasu decyzji Zarzą.d.u ŁOZ~N or~z :ikon DrUl~ą imprezą - odby_tą w Zgierz.u to 
stytuowania się Wyrdzialu pracami tegoz kiera- zawody lekkoatletyczne międzyszkolne. ro: 
wać będzie komisarz p. KrachuJec. 1 zegrane pomiędzy lekkoatletaryii:-uc~rnam1 

I Gimnazjum Mech. Tow. Salc~1ansk1ego z Su1ues kolarzy lódzk~ch Łodzi, a micisc. Girn111. _iirn. Stas;iica. Zawo~y 
• • ~~~I te wywołały zrozumiałe zainteresowanie 

na szosie r11dom1k1e1. ~ I ZWł<lSZCZa Wśród tlC~nlÓW w.vniki p0SZ.~Z~-' . I gólnych konkurencyj poda1emy poi11zei: 
W Warszawie odbył się wysctg sz~- bieg 100 m. t) Przybysz (Zgierz) 12,2 s„ 

sowy o mistrzostwo Polski na dysta11s1e 2) Kądziola (Łódź) 12!4 s. Sztafeta 4~100 
20 kl 111. 1) Oimn. Stasz. Zgierz 48.2, 2) Gim n. 

O m. )' Mech. Tow. Sal, 4~,5, Sztafeta szwedzka 
Duży sukces W wyścigu tym odnieś 1 1) Gim n Staszica Zg. 2.13.7, 2) Gimn. Mech. 

kolarze łódzcy zajmując 2-gie i 5-te miej - Sal. 2.17,2, S!kCJk w dal 1) Michalak (Łódź) 
sca. 5.95 m. 2) Dębowski (Zirierz) 5,87 m. Sko~ 

Zwy_cięstwo odniósł Targoński (Jur) wzwyż 1) Michalak (Łódź) 1,61 cm. 2) Kuz 
5 57 15 przed Blaszczyr'isk im mi fiski (Zgierz) 1,61 cm. T:rczka 1) łCurza­

w czasie · , ' . , wa (Łódź) 260 cm. 2) Kaclziola (Łoctz) 260. 
(ŁTK - Łódz)_ 5.5?, Napierałą. (Syrena).• os7cz~p ,<małv) 1) Knbik (ł.ócH) 50,07, ~) 
Danielakiem, Bizoniem (Polonia) , Ban- I f)ebowski (7.g1erz) 46,73. Dys~ 1) ~ub1,k 
~ikim (Syrena) i Km1czakiem (Finster -

1 
fłhclź) 4fl 55 m. 2) Szałowski (Zgierz) 

lód') ' 44.50 m. Bieg 800 m. 1) świ~tcza!k (7,gierz)_ 
z · . . . 12.20,:1, 2) Różański ( Zg.). 3) Drbowsk1 
W gru.p1e kolarzy .niezalcznych zwy~, (Zg.). Pchnięcie kula 1) Szałowski (Zg.) 

KOMUNIKAT, 

Komitet Rec!a•kcy.iny ,,Dziejów 3-e.j Bate­
rii 1 o. a. p." (z czasów 1918 - 1920 r.) 
prosi wszystkich tych, (ewentualnie rodziny 
po.JegJych, lub zmarłych po wojnie), którzy 
służy li w owe.i baterii o jak najrychlejsze po 
danie swo-irh nazwisk (wraz z mieiscem za­
mieszkania) pod adi,~sem: Jan żelew~lld, 
Warszawa 1, skr. p, 291. 

,,Dzieje 3-ei Bnterii" zawierać będą tak­
że fotografie oraz imiona i nazwiska ofice­
rów, podoficerów i kanonierów fe.i baterii. 

„PANI DOMU". 

Jesteśmy w Ameryce! Spotykamy się z 
prezydentową Roosevelt, poznajemy ministra 
pracy panią Perkins, rozmawiamy z p. Atwa 
ter, redaktor,ką poważnego i ciekawego pi­
sma z dziedziny ekonomi:ki domowej. Zwie­
dzamy Wystawę Nowojors.ką, podziwiamy 
pawilon pol1'ki, wspaniałą salę główną z bo­
gactwem pamiątek narodowych. 

Lecz „Pani Demu" wraca z za Oceanu i 
myśli o naszych powszechnych troskach : 
wskazuje czego wymagać od gospodarza w 
nowoczesnym mieszkaniu, poucza jak zosta­
wić <iom wyjeżdżając na lato. 

Zajmuje się spiżarnią w obszernym zesta 
wieniu zapasów i wskazówikach jak je przy 
gotować . . 

Liczne przepisy gospodarskie i !adłospi­
sy zamykają ten ciekawy, bogato ilustrowa­
ny zeszyt. 

„Pani Domu" jest do nabycia w więk­
szych księgarniach i kios·kach gazetowych o­
raz w Administracji pisma, Warszawa No-
wy $wiat 9. ' 

T~•~łODQ 
Pogotowie Miejskie l 02-90 
POgotoWie czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. tt 11-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197--65 
Tow. Przecłwżebracze 277-62 

Il. Ada to nie wypada. · 
METRO: - Wakacje. 
OAZA: - I. Bohater naszych czasów; 
II. Sekretarka jej męża. 

PALACE: - Niewidzialna rywalka. 
PRZEDWIOśNIE: - Czardasz. 
PALLADIUM: !.'Pani i cowboy, Il Dedc 
RIALTO: - Banita 
RAKIETA: - „Panny na wyrhnii1" 
STYLOWY: - Rapsod ia. 
TON: - „Zgrzeszyłam" 
URANIA: - „Mocni ludzit 

TEATR l'tlIEJSICI. 
„BURMISTRZ STYLMONDU" PO CENACH 

NAJNIŻSZYCH. 

Mimo olbrzymiego powo::lzenia świeba sztu 
ka M. Maeterlincka „Burmistrz Stylrnondu" w 
wybornym wykonaniu: J. Winawera, B. Lu­
dwiżanki, L. Pietraszkiewicza, i' reżysera St. 
Wronckiego zejdz.ie już wkrótce z afisza. „Bur 
mistrz Stylmondu" da.ny będzie dziś w ponie­
d·zialek i wtorek o godz. 8.30 w. IJ'O cen<!~h naj 
niższych, 

TEATR LETHI. 
Dziś i codziennie o godz. 8.45 - bez '::glę 

du na . pogodę - grana będzie w Teatrne Le­
tnim (Piotrkowska 94), gorąco przyjęta przez 
prasę i publiczność komedia muzyczna „Do­
mek z kart11 w reży,:;erii Br. Dąbrowskiego, a 
w koncertowym wykonaniu: BiesiadE!i:kiej, Dą­
browskiej, Gosławskiej, Połomskiej, Reńskiej, 

Łuczaka, Mroz.ińskiego, Niwińskiego, Nowosiel 
skiego, Zenera i innych, 

W pełnych pr6bach pod reżyserią Stefana 
Wronckiego, świetna komedia polska, Juliana 
Krzewińskiego „Ekspose Qa. niministrowej". 

Jutro na obiad: 
Zsiadłe mleko z kartofelkami, zrazy me­

lone z ka<;zą tatarczainą - mizeria, kom­
po't z truskawek. 

WINSZUJEM'V 
Jutro Symeriuszow; 
Wschód słońca 3.14 
Zachód słońca 20.0( 
Długość dnia 16.10 
Przybyło dnia 9 06 
Tydzie11 24 

NOCNE DYŻURY Al'TF,J\ 
a) Nocy dzisiejszej dyżnmję apteki,; 

Jut~ przed Komisją Powiatową w tymże 
lokalu winni stawie się pobo-rowi rocznika 1918 
~ terenu gm, Brójce. - - · - ------ -- -

ciężył. Jó~ef Kaipi~k .5.45,2~ J?-fZed _ ~as1j 10,~1 m, 2) Klimczak (Łódź)_ 10,60 m. 
lewsk1m 1 M. Kap1ak1ero- ,- straż pożarna tel. 8 

L. Steckel Lim:inowskiqrn 3i, Sz. fonkielcwi.~z 
Stary Rynek 9, T. S1an i<'lnv icz Pomorska 91, A. 
Borkowskj Zawadzka 45, B. Gh1rh0wski, Narntowi. 
cza 46, St. Hamburg i S..ka Gł6wna 50, L. Pawłowski 
Piotrkowska 307~ - - -- - ·- - - -
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Podróże angielskiego min. kol. • 
Rodzice winni rozsądnie Czarao·biała moda 

podpatry·wać zdolności dzieci 
Kłopoty z wyborem ~awodu. 

Angielski minister kolonii Mac Donald 
przybył samolotem do Genewy, gdzie zło­
ży w wydziale palestyńskim komisji mancia 
towej Ligi Narodów - nowy projekt w 

sprawie Palestyny. 

PODSŁUCHANE 
NA KONCERCIE. 

Dwie panie z ożywieniem r-0zprawiają 
o swoich zwycięstwach sercowych. Obok 
siedzi jakiś muzyk. Odzywa się: 

- Proszę pań o spokój. Grają symfo­
nię Mieczysława Karłowicza. 

- Mieczysława - woła jedna. - Ach 
zaraz ci opowiem Zosiu, o jednym Mieczy­
sławie, co szalał za mną przez dwa lata„ 

NAD MORZEM. 
Patrz, szkocki staitek płynie. 

- A po czym poznajesz? 
- żadna mewa za nim nie leci. 

Pewien ojciec licznej rodziny żalił się, 
że najw ięcej troski przyczy.niaJą mu syno­
wie, przeżywający właśnie okres dojn: ?­

wa:ua. 
Wszy:;cy przyz·:;amy mu r~cję. Fizyc ·:­

ne dojm:",e:.nie naszej młor!oi„ży n!eje'l!ic-­
mu ojcu i niejednej matce przysporzy 
s·.w}ch włosów. W tym czasie trzeba do­
iożyć wszelkich starań, aby serca dzieci 
po p rostu zdobyć od nowa, aby wpływ ro 
dziców dotarł do głębi serca tych dzieci, 
wyrastających już z dziecięcych lat. Ni e 
jest to rzeczą łatwą . Młodzież w tym cza­
sie staje się skryta, nieuf.na, i wprost am­
bifoa na pu,nkcie samodzielności. 

Zależy na tym, aby nie popełnić zasa­
dniczego błędu w ujęciu tej sprawy. Ro­
dzice powinni czuwać nad tą młodzieżą 
tak bardzo potrzebującą ich pomocy rady 
i serca. 

Robić trzeba to ostrożnie, suibtelnie, 
Oto błędne pokierowanie sprawą: 

- Moje dzieci - powiada pewien oj­
ciec - są jakieś dziwne. Jak byty mate, 
to człowiek, miał z nich pociechę, teraz 
szepcą pomiędzy sobą, nie mówią o swo­
ich zamiarach, nie zwierzają się z 1niczym, 
stały się jakieś obce, nieprzyjemne. I stąd 
ciągłe kwasy pomiędzy nami - rodzica­
mi - a nimi, ciągle scysje, aż człowiek 
nie rad chodzi do domu. I co z nich bę­
dzie? Nie wiadomo czego się mają jąć. 
Jedna córka kończy gimnazjum, uczy się 
dobrze, maturę złoży, ale chłopcy jeden 
i dl'lugi, nie bardzo się jakoś uczą, powinni 
myśleć o jakimś zawodzie. 

- A do czego mają zamiłowa1nie? 
- A bo ja wiem? Nie mówią o tym, a 

ja nie mall! czasu napraszać si ę smarka­
czy o zwierzenia. 

- Co z nich będzie? • -v· 

Niegdyś Puk, obecnie - Huck. 
Od Szfk8pira do l'larka Twaina. -

Słynne powieści coraz częśdej tran­
sponowane są na ekran. „Ziemia Błogo­
sławiona'\ „Maria Antonin~'', „Cytadefa" 
(Złudzenia życia), „Goodbye Mr. Chips" 
(tej powieści t11ie 'Przełożono jeszcze na poi 
ski), „Przeminęło z wiatrem" (film jes.zcze 
ni·e uk-0ńczony) i wiele i·n.nych świadczy o 
bli•skim l<ontakcie filmu z powieścią. Obec 
nie nakręcono w Hol!lywood film według 
pol"ieści Marka Twai1na „P·~zy~ody Hue: 
ka". Mark Twain, jeden z naiw1ększych p1 
sarzy swej epoki, a z pewnością najwię: 
kszy ameryka·ński pisarz o zacięciu sarka­
stycznym i humoryst)ICznym, jest pop1llar­
ny na całym świ·ecie. J ego JI14dre ujmowa­
nie życia, które zn ał z wielu stron (był ko 
lejno woziwodą, flisakiem, na1uczyci:e·!.em 

w szkole powszec'hnej i pisarzem) . Pseu­
donfan „Mark Twain" bierze swój · pocz.\ ­
tek od okrzyku woziwodów amerykan-

skich) nie straciło nic na aktualności w 
wiele dziesiątków }at po jegQ śmierci. W 
„Przygodzie Hu·oka", które opisują dZ'ieje 
młodego chłopca, typowej „rogatej duszy" 
walczącego z wszystkim i wszys tkimi, ener 
gicznego i zde((ydowanego stawiać wszy­
stko na jedną kartę, główną rolę odtwarza 
Mkkey Rooney. Tego słynnego obecnle 
młodziutkiego gwiaz<lora ujrzeliśmy po raz 
pierwszy w mmie osnutym na Szekspira 
„śnie nocy letniej" . Tam miał rol ę Puka. 
Naj'nowszy film Rooneya, „Przygody Hue 
ka" jest jakby symb-olem jego sławy, gdyż 
rola ta, prestiżowa i bardzo odpowiedzial­
na, stanowi podkreśle1 ie faktu, że minęły 
już czasy rólek i ról. Zaczynają się teraz 
wie!\ ie role, tytułowe . 

„Przygody Hucka" ujrzymy prawdopo­
dobnie w najbliższym _ !t!zonie na naszyci1 
ekrana•ch. 

- Pytać nie będę, dam jednego 'do 
biura, a drugi pójdzie do szkoły handlo­
wej i basta. 

- A pan i żona pańska nie zauważy-· 
liście w dzieciństwie do czego okazywali 
chęć, czym s ię bawili? 

- Nie miało , się panie łaskawy, na to 
czasu. Zawsze z żoną byliśmy zajęci. 

Trudno było wytłumaczyć temu panu, 
że oto wobec swoich dzieci popełnił wiei 
ki błąd, że po prositu nie spe n ił wobec nich 
swoich obowiązków, że caly jego stos11-
nek wobec nich był blęd.ny. 

Porzecież 'dziecko, to maly CZ'lowiek, 
i jako takiego nal eży traktować go od naj­
młodszych lat. Należy szukać w nim wad, 
zalet i upodobań, jedne starać się wyma­
zać, wyjąć, wyiplenić, drugie; wzmocnić, 
pogłębić utrwali ć. Patrząc na dziecko jak 
na cz!Owieka, jak na przys złego obywate­
la, ojdec czy matka zauważą napewno cha 
rakterystyczne cechy wskazujące im po ja 
kiej Hni i winna pójść ich droga wychowa­
wcza, a·by broń Boże nie spaczyć . dążeń 
dziecka, nie zmarnować w małym człowie 
ku jego uzdolnień nie wygmatwać mu je­
go pragnień i marzeń . 

Chłopcy, nie zwie rzający s i ę rodzicom 
ze swych pragni eń, nie byli źli , ani zepsu 
ci. Nieszczęściem dla nich był fakt, iż w 
okresie dojrzewania szli samotni ducho­
wo, bez łagodnej , dobrej, troskliwej op ie­
ki ro-dziców. Nie mówili rodzicom o ni­
czym bo i poco? Uważali , że rodzi­
ce tyranizują ich moralnie. Nie było przy 
nich nikogo. który by ich ustrzegł od wi·e 
lu błędów w chwili przejści a z dziec ińs­
twa do młodzieńczego wieku. 

Każde dziecko wykazuje w latach od 
9 do 14 wyraźnie już swoje upodobania, 
z których ła two można wytknąć mu przy­
sz ły jego zawód. 

Rozsądne podpatrywanie w 
zdo l.ności swych dzieci ułatwia 
nadanie im w życiu właści wego kieru.n'lcu. 

N ie woln o pod ż adnym względem krzy 
wdzić dziecka, aby wybrał o zawód nieod 
powiedn i dla niego, w którym źle będzi e 
się czuło. 

Okres dojrzewania fo .okres pierwsze­
go kroku do samod zi elin ości. Myśl młodzien 
cza pracuje teraz najwięcej, chciałaby nie 
bo przeb ić, id eały ros1n ą, stają się drogo­
wskazami zyc1a, amib icia olbrzymieje, 
energia nabiera mocy. Należy s ię starać Na c!orccznych · ,·:y.3:igc>,ch kmr 
ową ambicj ę i energi ę pokierować odpo-1 Asoot larn:;ują strojnisie ubiory w k~ _,_e 
wiednio ku 'drodze, która poprowadzi do biało-czarnym. je~ to podobnQ ostatni 

uzy s!;ania uipragnionego przez siebie za krzyk mody. 
wodu. • 

Nie siadąj ·do pracy 
- Z KWAllĄ ĄllĄ+ .... 

Z ehwiJą, kiedy do jakiejkolwiek pracy / dla nas największą przyjemnością. Zoba­
zabierzemy s ię z kwaśną miną i niechęcią czymy, że od tej chwili będzi e zaraz wszy­
w sercu nigdy jej nie wykonamy należycie . stko inaczej, jaśni·ej, raźnl~j . 

Ileż potu i mozołu ona nas kosztowac Z całą pewnością zrobimy więcej niż 
będzie ! Wieczorem i z rana będziemy na zwykle i lep iej, n:e będziemy czuli zmę:z(:!­
n aszą pracę n arzekać i co gorsza często nia. Wszak robota ta to dla nas „przyjem­
przeklinać. Więc musi być i·nanej, konie cz n ość" ... 
nie inaczej. Wyobraźmy sobie taką rzecz : Oto pe-

Paryzunki o 

'Vięc co zrobimy? Po prostu wmówimy wie·n profesor, zn.ajduj:i,cy s i ę na urlopie, 
sobie dzisiaj, że to, co mu•simy zrobiq, jest wchodzi na wysoki szczyt góry. Męczy się 

przy tym, poci się, gubi pożywienie, osta­
tec-znie zostaje przez noc i to zimną noc -

. pod golym niebrn bez koca, bo zgubił po 
• I drodze. Ale nie narzeka, bo wszystko robił Obr OD U p r Ze C IWQ U z OWU I z .chęcią, bo. taka wyci~czka _i~st dla nie_gu 

miła, sprawia mu przyiemnosc. A przec1ez 
:--......---..:----"'~--~"77"-.·~~.'.':7".· to było trudne, i ta wf:p 'naczka, i pozosta-

, wanie w nocy ·na trawie, gł6d . . . a ten sa.1u 

Urocze paryżanki ttm!dziły raid propagandy obrony p rzeciwgazowej, w którym 
wzięły udziiał w maskach gai.Owych. -

pa.n, g<ly'by go z.ap.rząc do daleko łatwie1-
szej a niesympatycznej mu pracy, narzekał 
by i męczyłby się„ . 

Pani domu pracuj e mniej chętnie przy 
pracy, której nie lubi, i -ta ią tak zmęczy , 
że wieczorem jest tak jak to się mówi „do 
niczego". Nie lubi cerować skarpet, a tynr 
czasem jest ich taka moc. Więc trzeba .S-O­

bie wmówić, że się lubi właśnie cerowanie 
i od razu będzie i•naczej. P1ędzej s·ię sk01\· 
czy praca i lepiej s i ę za.ceruje owe skarpet 
ki n i eszczęsne, a pani domu •nie będzie od­
czuwała tyle zmęczenia co dawniej. 

Trzeba sobie w życiu radzić jak można, 
zawsze w tym kierunku, aby to tycie s_ob1e 
uprzyjemnić. Przecież ctęsto tak niewiele 
nam potrzeba do tego. Jakiś mały fortel nie 
winny, a już inaczej wszystko posuwa s ię 
w kole codziennych zajęć, inaczej u·pływają 
chwile dnia szarego. 

- Czy pan Salsdon rozumie znaczenie słowa skrom­
ny? - zapytała Burz.a. - Bo przykro by mi było roo­
mawiać z panem obcym dla niego językiem. 

ski tapczan, pokryty dywanem. Wyrzucił bez ceremonii I 
pół tuzina wylegują.::ych się na nim typów, posługując się 

krzykiem i groźbami. I chwyciwszy Burzę za ramię pchnął 

ją na opróżnione miejsce. Stało się to tak szyb'ko i sku­
tecznie, że Burza nie mogł.a si ę wstrzymać od śmiechu. I 

- BardZ'o będę rada ... - podziękowała z miłyrn 

uśmiechem . 

On jej przerwa:: 

Concordia MERREL 

ZA 
W r 

OMU 1 
Przekład autoryzowany 

Karoliny Czetwertyńskiej, 

Powieść 
, 

Selsdon przerwał jej: 
- Urąga mi pani? - patrzał na Burzę przymrużają: 

oczy z tą s.amą ironią w uśmiechu, co przed chwilą. 

Proszę bardzo, ja dużo potrafię znieść. 
Jack zaproponował: 

- Może sandwicza ? Coś do picia? Papierosa? 
- Nic mi nie przynoś, wybiorę sam coś z bufetu. 

Poszli do bufetu, Burza już nie unikała Lio1nela, zain­
teresował j ą ten niepospolity typ. Pierwszy raz w życiu 
spo tykała podobnego zarozumi alca, ale też i podobnego, . 
dobrze zbudowanego, silnego, żywo tnego mężczyznę. 

„Jest w jego pewności siebie cOś wspaniałego - pomy­
ślał.a s łuchając jak opowiadał Ja.ckowi o swych ni esłycha­

nych wyczyn a.ch - trochę za rozumiałości ni e zaszkodzi­
łoby Duke'owi. Lionel Selsdon reklamuje s i ę każdy:n 

ruchem. Widząc go nikt nie zwątpi , że przen iósłby jed­
ną ręką wielką górę. A kto by s ię domyślił, że Duke jest 
siln y?" 

Ki edy Jack oddalił się. Sel!clon rzekł do Burzy: 
- No! Teraz możemy postąp ić w dalszym zapozna­

waniu si ę. Niech p.ani usi ądzie i opowie mi dzieje całe­
go swego życia. 

- Prędzej pan opowi e ·mi swoj e - odpowiedziała 

z u śmiechem -... ale gdzie usiądziemy? - zapyta ła obej­
rzawszy s ię wokoło. 

Wszystkie krzesła, stol'ki, ławki były ju ż zajęte , ale 
dl a Selsdona przeszkody nie istni a ły . R zucił wzrokiem pe 
całym lokalu, doj rz.a ł miejsce, które mu dogad zało - ni-

- Wi•clzę, że pan jest przeżytkiem prawa pięści .:__ 
rzekła. 

- Jedyne p.rawo coś warte - odpowiedział i usiadl 
obok niej, nie zwracając uwagi na wesołe skarg~ wy­
rzuconych. 

Ci ostatni naradzali się nad sposobem przyrządzenia 

napoj u wysikokowego z dynam item, żeby nim poczęsto­

wać Lionela i wysadzić w powietrze aż do sufitu. 
Burza tłumaczyła się: 

- Widzi e l iście państwo, że nie moja wina, prawda? 
- Wiemy odpowiedzieli chórem - zn.amy starego 

wi lka ! 
Selsdon ściągnął uwagę Burzy na siebie mówią'c: 

- Ciekawa rzecz życie ! Podróżuję po całej kuli ziem­
skiej, szukając materi ału do swoich prac przed wystawą, 
a tu wracam n.a stare śmiec i e i :inajduję w marnej j akieś 

cudzej pracowni wymarzone arcydzieło! - mówił wpa­
trzony w nią z upodobaniem. 

Nie prosiła o wytłumaczenie tych słów i zawiodł a go 
tym. Przyzwyczaił się do kobiet, które wymagały od n:e­
go wytłumaczenia każdego jego słowa, jakby ulkrywa'o 
tajem ne znaczenie, i z zapartym oddechem wsłuchiwały 
si·ę w wyjaśnieni.a. 

·Nie proszony, rozwijał swą myśl dalej: 
- Bo - rzekł - muszę panią mieć na swojej wy­

stawie. 

lfrdak1nriy: nan" lny r rl11;1 '11 pnlitycznego - Fran ciszek Probst; działu krajoweg~ i loka!•nego - Roman Furmań ski ;. d z iału 
~ rortowego - llieronim feja, kron iki lokalnej - Feliks B11bol; za ogłoszentą i artY.kuły reklamowe .OdQ. J. Pawhkówna 

- Mało znam kobiet, które by nie były rade! 
- ... Jeśli pan mi przyśle zaproszen.ie ~ kończyła 

zdania' równie swobodnie, jak je zaczęła. 
Wbił w nią przenikliwy wzrok, spod przymrużonych 

pow0iek. 
- Jeszcze drwiny? 
- Drwiny! Ale broń Boże! 

- Wiedziała pani doslkonale, że chodzi. mi o wysta-
wienie pani portretu. 

- Mn.ie ahce pan malować? Linczującą kogoś? Bok­
sującą się? Stra towaną przez byka? 

- Potrafię też portretować p•i ękne kobiety - odpo­
wi edział z przekąsem. 

Burz.a pomyśl a ła: „W ilu wypadkacih powinienby 
Duke wymówić słowo „po trafię" z tą samą stanowcz::i­
ścią, co Lionel. I może wówczas potrafiłby naprawdę! 

Kto będzie dla Duke'a bodźcem do wyrobienia w S'Obic 
pewności siebie? Nie wyobrażała sobie Uonela podd.a,i'!­
cego się we własnym pańs twie cudzej władzy. Duke 
w porównaniu z Lionelem wydawał się słaby. Łatwo so­
bie powiedzieć, że ludzie nie dają, ludzie nie pozwolą. 

Trudności to właśnie probierz n.aszych zdolności i cywil­
nej odwagi. Nawet j eżeli Sels·do(Jn przesadzał w zaroz:u:. 
miałośc i , to Burza nie w.iedziała, czy nie woli tego od 
przesady w przeciwnym kierunku. Selsdon przynajmniej 
d·okonał c zegoś, pomnożył swe zdolno&ci, wyzyskał spo~ 

sobn.ości. Stał się z własnej zaslittgi kimś, z kim się lu'C!zie 
liczą . 

Wvd<1wca : J an Stypułkowski 
Odbito w drukarni, ul. żwirki 2 w Lodll 




